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Od Administracji. 
Przedpłata na „@azete Naro- 
dowa“ wynosi: 
Na prowincji z przesyłką pocztową: 
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końca września 1870 6 złr. 70 ct. 
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We Lwowie bez przesyłki pocztowej: 
kwartalnie - 3 złr. 75 ct. 
miesięcznie r R l BU p 

Przedpłata przyjmuje się tylko 
od 1. i 16. każdego miesiąca. 
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Brrórs d. 28. maja- 
(Ruch wyborczy w Niższej Austrji, Styrji i w 
Czechach, — List Iiegera ; czeskie marzenia i Pol- 


skn, — Wiadomości drobne ) 


Ruch wyborczy rozbudza się wszędzie 
— a naturalnie iż w każdym kraju odmien- 
ną przybiera barwę. W  Niższej Austrji 
coraz silniej konsoliduje się, dopiero w sta- 
dium tworzenia* będące, stronnictwa postę 
poweów niemieckich, a hasłem tego stron- 
nictwa jest nieubłagana wałka przeciwko o- 
błudnie udającemu liberalizm stronnietwu t. z. 
»wierno-konstytucyjnych. * Nowa Presse wy- 
stępuje do walki przeciwko tym usiłowaniom 
z calą armaturą areyzręcznie dobranych fra- 
zesów, gdy stara Presse, Tagblatt, Vorstad- 
Zeitung, Wiener Börsenztg., Sonn- und Mon- 
tagsztg, 1 ema ezereda drobniejszych pism 
perjodycznych podobnej barwy nderzają bez 
litoġei na biednych „terfassungstreuerów* co 
obskoezeni tak ze wszech stron, zaczynają już 
tracić kontenans. Doliczywszy do wymienio- 
nych powyżej dzienników lumorystyczno-8a- 
tyryczne pisma Floh i Ktkeriki, liczące każde 
więcej niż po 25.000 prenumeratorów, przed- 
stawi nam się armia blizko stotysięczna ludzi, 
czytających teraz codzień ogniste wycieczki 
na centralistów, a przeciwko temu ruchowi 
stoi sama jedna Nowa Presse, czytana więcej 
może w Czechach, niż we Wiedniu, gdzie 
Tagblatt i Vorstadtztg. hez porównania sil- 
niejszy wpływ wywierają na massy lućności 
niż Presse, Ludzie stojacy na czele stronnictwa, 
wołającego 0 „nowych ludzi* zgromadzili się 
we czwartek dla zorganizowania centralnego 
komitetu wyborczego dla Niższej Austrji, a 
mnóstwo wiedeńskich stowarzyszeń polity- 
cznych odbywa teraz codzień posiedzenia w 
Sprawie wyborów, i jeżeli kto ośmieli się prze- 
Mówić na tych zgromadzeniach za Kurandą, 
Selindlerem, a nawet za wielbionym do nie- 
dawna Giskrą, naraża się na tę nieprzyjem- 
ność, iż ogół daje mu do poznania, że broni 
sprawy przegranej. P. Potockiego zasypują 
petyejami, aby przedłożył do sankcji uchwa- 
loną przez sejm wiedeński ustawę wyborcza 
tz, Zehknguldenminner- Wahlordmuny, nadają- 
cą prawo głosowania każdemu, kto płaci 10 
złr. podatków. To zadałoby śmiertelny cios 
centralizmowi w stoliey Anstrji. 

W Styrji górą znów Rechbauer, a ogól- 
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nie też podobało się tam wyrażenie się hr. 
Potockiego, wypowiedziane wobec deputacji 
któregoś z tamtejszych stowarzyszeń polity- 
eznych, iż „Styryjezycy powinni przedewszy- 
stkiem wybierać ludzi barwy Rechbauera, ja- 
ko mających w sobie energię do czynu, a nie 
zwolenników melancholicznego Kaiserfelda, wi- 
dzącego wszystko czarno.” 


W Czechach przesadzają się dzienniki 
wszystkich barw w wyrazach nieubłaganej 
zawiści ku Wiedniowi, gdy z drugiej strony 
starają się udobruchać niemiecką ludność cze- 
ską, znużona już długim sporem domowym z 
słowiańskimi sąsiadami swoimi. W dzień Wnie- 
bowstąpienia odbył się w Bieli (Weisswasser) 
ów dawno zapowiadany mityng ezesko-nie- 
mieeki, na którym na przemian zabierali głos 
Niemcy i Czesi. Przedmiotem dyskusji była 
rezolucja następującej osnowy: „Zgromadzeni 
w Bieli Niemcy i Czesi oświadczają, iż cze- 
skie prawo państwowe, objęte deklaracją, jest 
wspólnym gruntem dla obu szezepów ; Żaden 
szczep nie powinien panować nad drugim, a 
osobna ustawa narodowościowa powinna za- 
gwarantować obu zupełną swobodę rozwoju 
narodowościowego; każdy przywilej w tym 
względzie uznaje się za niedopuszczalny i 
szkodliwy; każde mięszanie się w domowe 
sprawy autrjackie pozaaustrjaekiego wpływu 


niki donoszą, iż wzięło udział w mityngu kilka 
tysięcy Niemców okolicznych. Zgromadzeń 
takich organizują więcej. Czesi spodziewają 
się, iż wielu włościan niemieckich, mianowi- 
cie w dystryktach o mięszanej ludności, gło- 
sować będzie przy wyborach uzupełniających 
za deklarantami. 

Dr. Rieger ogłasza w Politik oświadeze- 
nie, nazywające ów wrzkomy list jego do ce- 
sarza Napoleona czy do księcia Latour d 
Auvergne, ogłoszony w Nowej Pressie, o czem 
wspominaliśmy, za przekręcony najbezezelniej 
falsyfikat. Ze sprostowania tego pokazuje się 
jednak, iż coś podobnego pisał dr. Rie- 
ger w jakimś liście prywatnym, który jakis 
szpieg giskrowskich rządów wykradł, a Nowa 
Presse, naturalnie z należytem „upiększeniem'! 
ogłosiła. Domysł ten potwierdza także ta oko- 
liczność, iż osobisty organ Giskry Mährische 
Corr. ogłasza teraz pojedyncze ustępy z tego 
listu, niewymieniając jednak wręcz nazwiska 
autora. W liście owym postawiono żądanie 
zupełnego oderwania Czech od Austrji. Mię- 
dzy innemi napisano w nim: „Nie można 
twierdzić, jakoby czesko-morawsko-szląskie 
państwo nie mogło ostać się, bo w równo- 
rzędnem połączeniu z Moskwą podołałoby ono 
wszystkim wrogim nawałom. Wprawdzie sta- 
łaby nam niestety na zawadzie w tem natu- 
ralnem połączeniu z Moskwą Galicja (więc 
nie Polska !), ale przez jakiś czas znośmy je- 
szcze przyjaźń Polaków. Jeżeli z jej pomocą 
osiągniemy nasz eel, to już tam w końcu 
znajdziemy pod ręką środek, aby przy pomocy 
rutenizmu zwycięzko zwalezać połonizm !* 

Niecierpliwie oczekujemy wyjaśnień ze 
strony Czechów o tej publikacji. Jeżeli to 
nie apokryf, to zaprawdę w dziwnem przed- 
stawiłyby się nam świetle dążenia naszych 
miłych braci z nad Wełtawy — w dziwnem, 
sądząc 


jakkolwiek nie niespodziewanem, 


| 
niemieckiego jest szkodliwe.“ Czeskie dzien- 


z takich antecedensów jak mowy Riegera 
podczas wystawy etnograficznej. 

Potwierdza się, że Palacky jeździł do hr. 
Potockiego, aby go skłonić do rozwiązania 
sejmu czeskiego. P. Potocki nie dał się je- 
dnak sprowadzić z zajętego w tej sprawie 
stanowiska, eo Czechów roznamiętnia jeszcze 
bardziej. Widocznie powiedział sobie p. Po- 
tocki eo do swego stosunku do Czechów: 
„Jeżeli wisieć, to już za obie nogi.* 

Antipapiezki ruch między duchowień- 
stwem ezeskiem rozszerza się coraz bardziej. 
Jedna z kapituł wysłała umyślnie dwóch 
prałatów. Kuffera i Jandaureka do Rzymu, 
aby tam agitowali przeciwko dogmatowi 
nieomylności. 

Dziennik Lwowski ogłasza następujące 
„zaproszenie na zjazd przedstawicieli różnych 
stronnictw : 

„Obeene polityczne położenie wymagać 


( będzie zapewne niedługo od naszego kraju 


pozytywnego działania w celu ułożenia sto- 
sunku jego do monarchii, i dania głosu swe- 
go w sprawie przeobrażenia państwa. 

„W tak ważnej chwili sądzą podpisani. 
że skupienie sił narodowych i porozumienie 
wybitniejszych mężów, należących do roz- 
maitych stronnictw kraju, przed rozpoczęciem 
akcji niezbędnie jest potrzebnem, chociażby 
tylko dla wytknięcia tego, na co się stron 
niectwa zgodzić, i w czem wspólne działanie 
czy to w sejmie czy po za sejmem przepro- 
wadzić mogą, zachowując cezywiście zupeł- 
ną swobodę działania eo do tych punktów, 
w których różnice zapatrywań pogodzićby 
się nie dały. Nie przesądza się przeto by- 
najmniej istnieniu lub nieistnieniu central- 
nych komitetów przedwyborczych, wybra- 
nych na zjeździe delegatów marszałków Rad 
powiatowych, w ostatnim czasie odbytym, 
przeciwnie pragniemy i pod tym względem 
sprowadzić porozumienie się stronnietw. 

„W tym celu podpisani po wzajemnem 
porozumieniu się zapraszają członków rozma- 
itych stronnietw na naradę, która się odbę 
dzie we Lwowie dnia 8go czerwca br. w sa- 
li ratuszowej, o godz. 11. rano. 

„Upraszamy pana o wzięcie udziału w 
tych naradach a znając obywatelska jego 
gorliwość spodziewamy się, że pan wezwa- 
nia naszego nie odrzucisz, i zechcesz świa- 
tłem swem zdaniem przyczynić się do po- 
myślnego rezultatu narad. 

(Podpisano :) Szymon  Samelson , 
ciszek Smolka, Florjan Ziemiałkowski * 


Fran- 


Zjazd „postępowców“. 


Kiedy p Grocholski, widząc, że 
się z pewnością zanosi na rozwiązanie 
sejmu, sprosił reprezentantów powiato- 
wych i stołecznych na naradę wzglę- 
dem przyszłych wyborów, powstał o- 
krzyk oburzenia w obozach mameluków 
i „demokratów.* Wołali, że łowi ryby 
przed niewodem. gdyż jeszcze sejm nie 
był rozwiązany. Mimo to sami z całą 
gorliwością rzucili się do tego mnie- 
manego łowienia ryb pszed niewodem. 
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Nie mając podstawy za:adniczej, ani 
oparcia na cyfrze silnej. przybrali so- 
bie tułających się w abstrakcji zwo- 
lenników Kraju krakowskiego, i połą- 
czyli się ku wspólnemu wystąpieniu 
właśnie w sprawie, przyszłych wybo- 
rów — sądząc, że zesumowanie, trzech 
liczb biernych, da jednę pozytywną. 
Mylną była rachuba. więc i wynik 
mylny. Nie udała się im agitacja prze- 
ciw zwołanej przez p. Grocholskiego 
konferencji; ruszono tylko ramionami 
na zarzut, iż posłom nie wolno tworzyć 
komitetów wyborczych, jak gdyby po- 
seł przestał być obywatelem. Zjazd u- 
dał się zupełnie, a więc posłowie ze 
stronnictwa mameluków i demokratów 
sami także zajęli się zwołaniem zjazdu 
osobnego w sprawie wyborczej. Zjazd 
reprezentantów powiatowych wykazał 
jednak tym panom i ich frakcjom. że 
rezolucja jest istotnie wyrazem nie- 
zmiernej większości kraju, więc też i 
oni chwycili się rezolucji i postanowili 
ją tak rozszerzyć. jak właśnie już przed 
miesiącami wnosiła potępiana za „zmien- 
ność“ Gazeta Nurodowa i wyszydzana 
polityka rezolucjonistów. A zarazem uj- 
rzeli potrzebę nieograniczania się na 
swoich własnych ekstre patrjotycznych 
kołach, ale zaproszenia także mężów 
„innych stronnictw,* tj. rezolucjonistów 
— aby zjazdowi reprezentantów wszyst- 
kich powiatów, przeciwstawić ziazd 
wszystkich stronnictw. 

Pod sekretem rozesłano zaprosze- 
nia, a co zabawniejsza, zapioszeni w 
jeszcze ściślejszym chowali je sekrecie, 
i dotychczas chowają. Czy się żenują, 
czy nie wiedzą co z tym fantem zro- 
bić — nie wiemy, ale sam fakt jest 
charakterystyczny. Dla nas dość, że 
wola kraju, choć bez krzyku. bez sza- 
motania się wypowiadana, ugięła dumę 
i zarozumiałość naszych secesjonistów 
czesko-federacyjnych i niemiecko-centra- 
listycznych — zmusiła ich do wydania 
programu, będącego niczem innem jak 
rezolucją, w wspomnianym wyżej duchu 
niezgrabnie rozszerzoną — nie mieli 
jednak secesjoniści na tyle zmysłu pra- 
ktycznego, aby zgodziwszy się W zam 
sadzie, ułożyć także wspólny plan wy- 
konawczy. Owszem w osobnych artyku- 
łach zawarowano sobie niezgodę. Ten 
warunek niezgody postawiono nawet z 
góry w zaproszeniu na zjazd, znanem 
już dawno, ale dopiero wczoraj w Dzien- 
niku Lwowskim dosłownie ogłoszonem. 

Jakiż zatem był i jest cel ich 


zjazdu ? Usankcjonować tę niezgodę nie- 
tylko programem, słowem, ale jeszcze 
i czynem ? 

Dziennik Lwowski z d. 24, b. m. 
w artykule ..Sprawa zjazdu* kończy 
wyraźnie; „Połączenie akcji politycznej 
na tych drogach, na których możemy 
iść razem, a określenie tych dróg, na 
których się rozchodzimy. jest głó- 
wnem zadaniem zjazdu*. 

Niejedność między trzema stron- 
nictwami .„postępowemi*  kipiała już 
podczas rokowań względem zbliżenia 
się i przy układaniu „programu“, ale 
tylko w kole poufnem. Wystąpiła je- 
dnak na jaw i uatychmiast przeszła w 
spór zasadniczy, kiedy Dziennik Polski 
z srody d. 18. b. m., tj. w przeddzień 
ogłoszenia „programit“ w artykule ..Fe- 
deracja i konstytucja" wytuzował z że- 
lazną dosadnością tak federalistów i 
Dziennik Lwowski jak i konstytucjoni - 
stów i Kraj. wykazując im poprostu 
brak rozumu politycznego i wiadomo- 
ści politycznych Nie pozostał w tyle 
Dziennik Lwowski, dopiekła mu chłosta 
mamelucka , więc swoim sposobem nuż 
przezywać! /araz nazajutrz d. 19. b. m. 
przy ogłoszeniu „programu*, w arty- 
kule „Styczne punkta między stronni- 
ctwami* nazwał jednego sojusznika, tj. 
„stronnictwo Dziennika Polskiego wier- 
no-konstytutyjnera, czyli raczej gru- 
dniowo-konstytucyjnem, stronnictwo zaś 
koła politycznego (czyli Kraju) jeszcze 
nieokreślonem wprawdzie, ale na wszel- 
ki wypadek. o ile się zdaje* itd 0- 
czywiście odcięły się tak Dziennik Pol- 
ski jak Kraj — i nastąpiła także oczy- 
wiście zgoda „Ty łajdak !* „IY 
sam taki!“ — jak to bywa między 
dobrze wychowaną młodzieżą patyn- 
kową. Na znak zawartej na nowo zgo- 
dy wybijano pospołu szyby „,projekto- 
wi* Wydziału klubu rezolucjonistów i 
korespondencjom Gazety Narodowej. 

Towarzyszyli sobie jednak w tej 
mierze prawie tylko Dziennik Lwowski 
i Dziennik Polski. Kiedy Gazeta Na- 
rodowa nietylko „projekt“. Wydziału 
rezolucjonistów, ale zaraz i „program 
trzech stronnictw postępowych”, i in- 
ne akta wdnośne ogłosiła, aby cały 
kraj mógł sobie zdać sprawę z pod- 
niesionej kwestji, Dziennik Lwowski 
zawyrokówał. że krajowi dość mądro- 
ści „trzech stronnictw“, nie powtórzył 
„projekta” rezolucjonistów, ale mu ję- 
szcze d. 22. b. m. zarzucił okrojenie 
rezolucji! Tu puścić finfę, tam prze- 


Kronika lwowska, 


(Program polityczny kronikarza, Smotku 
namiestnikiem Czech. — nasz Widmann mi- 
nistrem obrony krajowej, — P. Lam kie- 
rowąikiem biura prasowego, — P. Groman 
feldzeugmeistwem. — Sw. Mikołaj z Bankn 
rustykalnego ministrem finansów. -— Pan B: 
R. ministrem kadzideł krajowych. — Ciocia 
„Unia* bardzo chora — ma gardlane sucho- 
ty, ks. Krechowiecki ją opuszcza wraz z współ- 
pracownikiem niepewnego wieku z jedną szyb: 
ką w oku, — Owacja dla p. Mikulego, — 
Wierność Lwowianek, — Wystawa kandydatów 
poselskich w Przemyślu, — Kronikarz wnosi 
zdrowie wszystkich w Przemyślu dzisiaj zgro- 
madzonych obywateli. Vivat! kochajmy się!) 

Stawiują wszyscy programy polityczne, 
każdy w swój sposób stara się ratować ludy 
anstrjackie, na swój sposób urządzać monar- 
chię; czemużbyśmy My z łaski Boskiej kro- 
nikarz Gaz. Nar. nie mieli postawić progra- 
mu, któryby przynajmniej w parze szedł ze 
znanym programem, który wypłynął z fuzji 
panny Kunegundy z mameluko-kozacją. My 
jesteśmy za polityką utylitarną, a czerpiąc 
mądrość naszą z faktów dziejowych , sądzi 
my, że w Austrji przyszedł obecnie na nas 
czas spijać śmietankę i wyskrobywać kao- 
żuszki z garnuszków. — Ządamy więe prze- 
dewszystkiem : 

1) Aby p. Smolka został mianowany na- 
miestnikiem Czech ; 

2) Aby p. baron Widman został stanow- 
czo odwołany z zaszczytnej posady ministra 
obrony krajowej, « natomiast posadę tę ob- 
jał nasz prawowity pan Widman, dotychezaso- 
wy kierownik organu lemokratyeznego in 
partibus infidelium. | | kk 

8) W celu powściągniemia dziennikarstwa, 
skierowania go na tory, któreby odpowiadały 
wielkiemu odrodzeniu się Przedlitawii, 1 za- 
mienienia go w prawdziwą opinię ludów, wy- 
magamy, aby p. Lam został  mianowimy 
kierownikiem biura prasowego przy ministe- 
tjum spraw zewnętrznych w Wiedniu. Od ża- 

Anią tego nie odstępujemy, ehochy nawet 
Wszystkie układy o ten szkopuł rozbić się 
mały, 

4) Teraźniejsza armia ma być z krete- 


sem skasowaną, a natomiast obronę granie | 
królestwa Galicji i Lodomerji ma się powie- 
rzyć towarzystwu „Orłów* lwowskich, z pa- 
nem Gromanem jako feldeajgmajstrem na czele. 

5) Tytuły prezesów Rad powiatowych 
mają być zamienione na tytuły marszałków 
powiatowych, a każdy marszałek ma być 
„Ekseellencją.* Każda pani marszałkowa ma 
zostać damą krzyża gwiaździstego; gdyby 
zaś który z panów marszałków dotychczas 
był kawalerem, wolno mu ofiarować godność, 
należącą się jego żonie, innej damie najbliż- 
szej jego serca. 

6) Wszystkie posady ferwaltungsratów 
w całej Austrji mają być obsadzane członka- 
mi Towarzystwa demokratycznego we Lwo- 
wie; posady wożnych, komisarzy i radców 
urzędów w Pradze, Gracu i Insbruku mogą 
być tylko nadawane takim kandydatom, któ- 
rzy metryką dowiodą dass sie geborene Gali- 
zianer sind. 

7) Sprawy wspólne z innemi krajami, | 
tudzież uregulowanie finansów krajowych, ma 
być powierzone św. Mikołajowi z banku ra- 
stykalnego, tudzież p. Ziniowi. 

8) Ma być zaprowadzone nowe ministe- 
rjum gastronomii krajowej. Ministra wybiera 
kasyno narodowe we Lwowie Pp. Mańkow- 
ski, Bałłaban, Królikowski i Zmudziński ma- 
ja votum doradeze. Nominacja przysłuża p. 
Rotlenderowi. 

Ośm powyższych punktów obejmują na- 
sze najważniejsze żądania, a nasi czytelnicy 
mogą osądzić, że jesteśmy sprawiedliwi dla 
wszystkieh stronnictw, i że nasz program jest 
prawdziwie liberalny. 

Jeszcze jedno żądanie : f i 

9) Ministrem wyznań i kadzideł krajo- 
wych ma być mianowany P.B. R., korespon- 
dent Czasu. 

To jest nasz program polityezny, wpra- 
wdzie trochę spóźniony, ale w każdym razie 
patrjotyczny i najdalej idący w swych żądaniach. 
Ułatwiwszy się w ten sposób z kwestją naj. 
ważniejszą, przechodzimy do spraw dalszych 
stojących na porządku dziennym. Przedewszy- 
stkiem wspomnieć musimy, że według spra- 
wozdań naszego lekarza. ciocia Unia niebez- 
piecznie chora, ma galopujące suchoty” gar- 
dlane. Przyczyną tych suchot ma być z je- 


dnej strony dogmat nieomylności, z drugiej 
zaś to, że ks. Krechowiecki zanadto dużo 
miewał kazań i prelekcyj, wysilenia ks. Kre- 
chowieckiego szkodziły na gardło cioci Unii, 
dostała najprzód zapalenia, domowe środki, 
jak krople z apteczki pewnej księżnej, pre- 
numerata ks. proboszezów, nie pomogły. Za- 
palenie wzmogło się i przemieniło w stan 
chronieczny, gdy ciocin Unia się dowiedziała, 
że najmilszy jej sercu przyjaciel, ks. Krecho- 
wieeki, dostawszy breve od papieża. myśli ją 
porzucić. Ktoś niedyskretny wygadał się z 
tem przed ciocit Unią, niezważając na to, że 
tego rodzaju przykrych wiadomości nie po- 
winno się mówić ludziom, ciężką złożonym 
chorobą. Co więcej, ów figlarny współpraco* 
wnik Unrż, z jedną szybką w oku, co ma te- 
go rodzaju niezdecydowaną postać, że nie wie* 
dzieć czy to właściwie młody człowiek, czy 
staruszek, a pisze do Czasu fejlletony © kon- 
certach i teatrze i znów 0 teatrze i koncer: 
tach, także podobno gdzieindziej szuka lepszćj 
karjery. Wszystkie te nieszczęścia zanadto 
były silne, aby nie zniszczyć zdenerwowane- 
go organizmo szanownej cioci do reszty, Sym- 
ptomy jej choroby bardzo są niebezpieczne: 
jak tylko wejdzie na temat nieomylności, za- 
czyna w ten sposób mówić, jak duch Napo- 
leona w kolumnach Swiatła Zagrobowego. Co 
do nas, moeno bolejemy nad przykrym stanem, 
w jakim się ciocia Unia znajduje, i radzili- 
byśmy jej okłady z zimnej wody; jeżeli okła- 
dy nie pomogą, natenczas niech ciocia daje 
zawczasu na mszę za swą (l szę.., 

Smutne wrażenia często mieszają się ma 
świecie z wrażeniami wesołemi, i my też 
musimy bezpośrednio po wiadomościach o 
gardlanych suchotach cioci Unii, wspomnieć © 
ostatnim wieczorku muzykalnym, o tryumfach 
p. Mikulego. Pokazało się, że Lwowianki są 
wierne, stałe jak gdyby nie kobiety. Pan 
Taussig ostatniemi* czasy zyskał sobie“ we 
Lwowie wiele oklasków — gra była prze- 
wyższająca wszystko cośmy w ostatnich eza- 
sach słyszeli, więc też uniesienie publiczno- 
šei było odpowiednie. Skoro jednak p. 
Taussig wyjechał, panom się zrobiło marko- 
tno: Jak to, czyżby nasz „kochany (prze- 
praszam że wydaję może nie jeden sekret) 
dyrektor mniej zasługiwał na nasze oklaski ?— 


czyż Taussig potrafi z takiem uczuciem wy- 
konać utwory Chopina ? — czyż dla przemi- 
jającej przyjemności słyszenia p. Tanssiga, 
mamy dać zblednąć gwieździe naszej muzyki? 
„Nie!“ — energicznie odezwała się jedna 
pani, brunetka w papuzich kolorach , „nie'— 
dodała inna brunetka okazałych rozmiarów, 
„nie“ „nie* „nie“... zakrzyknęły wszystkie i 
postanowiły zrobić p. Miknlemu owację na 
dowód, że serca ich bynajmniej nie pojeehały 
za p. Tanssigiem, ale były, są i będą wierne 
p. Mikulemu — aż do śmierci. W wilię wie- 
czorku muzykalnego zabrakło więc u naszy 
ogrodników już bratków i niezapominajek, 
za temi kwiatami bowiem najbardziej się do- 
pytywano, 

Nastąpił oczekiwany wieczorek muzy- 
kalny, p. Mikuli grał bardzo pięknie 1 — 
skończył. „Ja rzucę bukiet najpierwsza*, 
pomyślała jedna, „ja się okażę najodwa- 
żniejszą* pomyślała droga, i małą chwilkę 
nastąpiła panza, wreszcie sygnał padł z trze- 
ciego rzędu krzeseł, bukiet za bukietem po- 
gonił, p. Mikuli formalnie’ został bukietami 
obsypany i wraz ze swym adjutantem za- 
czął zbierać dowody najszezerszej sympatji, 
a może, a możc.: — któż to zgadnąć może? 

Koniec końców p. Mikuli się rozezulił, 
nam się na łzy zebrało, plakaliśmy, pilaka“ 
liśmy z rozrzewnienia i — poszliśmy spać. 

Cały Lwów prawie wyniósł się dzisiaj 
do Przemyśla, pominąwszy bowiem cieka- 
wość, jaką mogą mieć lubowniey pięknych 
krówek w cglądaniu stajni p. Ostaszewskie- 
g0, hr. Alfreda Potockiego i g E d., 
pominąwszy, że owczarnie z Poznańskiego 
mogą mieć dla wielu osób speejalny interes; 
pominąwszy to wszystko, zauważyć należy, 
że wkrótce wybory będą rozpisane do no 
wego sejmu, że Przemyśl stanie się areną, 
na której zaczną się popisywać wszystkie 
ambicje i ambicyjki, na Której obaczymy 
kiełkujących przyszłych posłów. Powiedzia- 
wszy między nami, dzisiejsza wystawa Prze- 
myska będzie wystawą kandydatów na pò 
słów, a niejeden będzie z dumą chodził po- 
między bracią szlachtą i będzie sobie my- 
ślał: „Dałipan myślałem, że ci posłowie 
jakoś inaczej wyglądają; jak ich jednak wi- 
dzę, jestem przekonanym, że najzupełniej 


zdołałbym podołać trudnym obowiązkom re 
prezentanta kraju!* 

— Jak pan sądzisz, kto będzie wybra- 
ny w mojej okolicy ? 

— Oczywiście pan dobrodziej.. masz 
przecie tyle zasług, jesteś prezesem Rady 
powiatowej... 

— Pan zawsze jesteś na mnie tak ła- 
skawym.. ale dawny poseł ma bardzo silne 
stronnictwo! 

Najbardziej pożałowania godnymi są 
posłowie, którzy po zamknięciu ostatniej se- 
sjt sejmowej zostali wybrani i jeszcze nie 
siedzieli na sejmowej ławie. Prawdziwe mę- 
ki Tantala; już, już byli posłami, tymczasem 
kwaśne ,winogroną znów uciekły, i znów 
trzeba się będzie o mic starać i niejedną noe 
bezsenną przepędzić. 

Jesteśmy pewni, że chociażby dzisiejsza 
wystawa przemyska nie miała bezpośredaie- 
go wpływu na rolnictwo, chociażby nie od- 
znaczyła się żadną nowością, to zawsze £ 
wielkim będzie dla kraju pożytkiem» albo- 
wiem wyjdzie z niej przynajmaiej a 
dydatów na posłów i przynajmniej 1 wa 
jektów do przedsiębiorstw przemy aja = 
akeje, z tym jednak a priori Warunkiem, 
aby przedsiębiorstwo do skutku nie przy- 
szło. f 

Nie jesteśmy jednak „zmów takimi pe- 
symistami, abyśmy wady i małe KRZ 
Sk ak ił a ous piata 
P- y jednak mie po kop 
Ea" ieh nie wyciągali, niktby kroniki 
czytać nie chciał. Zapewniając więc swoją 
drogą szanowne zgromadzenie w Przemyślu 
o naszem, aczkolwiek maluezkiem, ale za- 
wsze kronikarskiem poważaniu, życzymy aby 
z tega zgromadzenia jak najwięcej wyszła 
posłów przy wyborach, aby Niemcy dużo na- 
szego bydła nach Draussen wywieźli, i wno- 
simy zdrowie szanownych gości, znajdują- 
cych się na objedzie w sali u Tigra, na 
ekskttreji do Krasiczyna, w dworeu kolei, t 
wogóle w calym Przemyślu! Vivat! Kochaj- 
ny się! 


lowac, ówdzie poderwać, wykrzy- 
-— wielki to rozum stanu. Naza- 
„z Dziennik Polski ujrzał się zmu- 
„onym tłumaczyć, dlaczego nie po- 
tórzył „projektu“ rezolucjonistów. 
Zdaniem jego, projekt ten dlatego nie 
zasługuje na uwagę, że stawia go stron- 
ictwo nieistniejące, fikcyjne, i umie- 
*za go dziennik, który niema powagi, 
yskanej własnemi zasługami, t. j. ta- 
ntem lub konsekwencją polityczną, i 
e projekt jest bałamutnym.* 

Była to efronterja, godna nieotar- 
tych nosów i cyników bezzębych. Nie 
w tem, że godziło się usługę odwzaje- 
mnić, i jak Gazeta Narodowa podała 
„program*, tak podać z swej strony 
„projekt*, bo Gazeta Narodowa docho- 
dzi wszędzie tam, gdzie oba Dzienniki 
dochodzą i gdzie nawet nie dochodzą, 
więc nie dba o usługi obu Dzienników. 
I nie w tem, że stanąwszy na tem 
stanowisku, co „projekt“, lżyli go okro- 
jeniem lub bałamuctwem, bo nietylko 
publicyści Dzienników mają dar osą- 
dzania, ale i czytelnicy. Ani w tem, 
że Gazete Narodową obrano z zasług 
talentu i konsekwencji politycznej, kie- 
dy się przeszło w czambuł właśnie na 
stanowisko Gazety Narodowej co do za- 
sady, a co do wykonania zgoła ża- 
dnego sięznie zajęło. Ale wtem była 
nieokrzesana efronterja, że się wzywa- 
ło, czy się wzywać miało na zjazd 
wspólny także członków i przywódz- 
ców tego stronnictwa, które właśnie 
utworzyło rezołucję i jej rozszerzenie, 
więc dało punkt oparcia „programowi“, 
a jednak je wbrew jednemu i drugiemu 
oplwano mianem fikcji. 

Ujrzeli swoją malotę, swoją nieu- 
dolnońć, swoją fikcyjność, ujrzeli, że 
tylko podsuwając się pod skrzydła re- 
zolucjonistów, podszywając się pod ich 


zastęp. cały prawie kraj obejmujący, 
mogą coś znaczyć, uzyskać — a nie- 
tylko nie mieli na tyle ducha, aby 


szczerze podać rękę, ale owszem rzu- 
cili błotem i kamieniem na rezolucjo- 
nistów, jak gdyby ci ich właśnie cią- 
gnęli za włosy do sojuszu z sobą. Uli- 
cznym sposobem odpłacono rezolucjo= 
nistom, że do dwóch komitetów cen- 
tralnych wyborczych przyjęto także 
zwolenników obu Dzienników. 

Zostali czy mają być zaproszeni i re- 
zolucjoniści na zjazd, przez „trzy stron- 
nictwa” do Lwowa na 8.czerwca zwołany. 
Jakże ich powitano przed zaproszeniem? 
Jużeśmy właśnie wskazali. Nadto „trzy 
stronnictwa“ siebie ochrzciły ..postępo- 
wemi', tj. że rezolucjoniści są reakcjo- 
narjuszami albo stagnatorami. Federa- 
liści zwą wierno-konstytucyjnych po- 
stępowcami, a odmawiają tej cechy 
każdego prawego Polaka rezolucjoni- 
stom! Federaliści i mamelucy zeszli to 
podnieśli się na wysokość rezolucji, a 
rezolucjonistów odsądzają od czci poli- 
tycznej! Co za fałsz i zła wiara! 

Zapraszają rezolucjonistów na zjazd 
wspólny, do wspólnej akcji —— a piszą 
(Dziennik Lwowski z dnia 22. b. m.): 
„„Wypraszamy się od takiej zgody, ja- 
ka była przy ostatnich wyborach we 
Lwowie, i od takiej zgody, jaką za- 
warto w skutek manifestu, wydanego 
w Rożyskach* (p. Grocholskiego). Więc 
zawieracie ugodę, i zrywacie ją, i 
pliwacie na nią w dodatku — i jeszcze 
do nowych ugód spraszacie ?! 

„My nie chcemy, pisze Dz. Lw., 
zgody, podyktowanej i przez majory- 
zowanie narzuconej, tylko zgody obo- 
pólnie zawartej, jako równi z równymi.* 
Postarajcie się o to, aby wasze zasady 
i wasza akcja były takie, iżby prze- 
waga kraju waszemu poddała się kie- 
runkowi, a nie będziecie się skarzyć 
na majoryzowanie. Bądźcie silni jak 
rezolucjoniści, a będziecie im równymi! 
Czyż wybyście nie majoryzowali rezo- 
lucjonistów, gdybyście byli nie garstką, 
dwoma lub trzema garstkami, zawsze 
jednak tylko garstkami, ale większo- 
ścią? Uderzcie się w piersi! I jakiemże 
prawem, na jakiej zasadzie konstytu- 
cyjnej wolno rezolucjonistom porzucać 
siebie, i wam się zdawać na niełaskę, 
jeżeli cała przewaga kraju im właśnie 
się powierzyła ? 

Rezolucjoniści ani siebie, ani swo- 
ich, ant nikogo zdradzać nie umieją. 

Powiada zaproszenie pp. Samelso- 
na, Smolki i Ziemiałkowskiego, że „zjaz- 
dem nie przesądza się bynajmniej ist- 
nieniu lub nieistnieniu centralnych ko- 
mitetów przedwyborczych, wybranych 
na zjeździe marszałków Rad powiato- 
wych.* Dziękujemy za tę grzeczność, ale 
Je) nie potrzebujemy. To samo mówią 
A 1 wam prowodyry ruscy i żydzi, 
wyborcy noe e krzątają około 

se á omitetom centralnym 
nie przesądzają, ... bo nie mogą 

Cóż powiedzieć na ustęp zapro- 


szenia, „że członkowie zjazdu zachowują 
sobie oczywiście zupełną swobodę dzia- 
łania co do tych punktów, w których 
różnice zapatrywań pogodzićby się nie 


dały.“ — To jest nonsens polityczny. | 


Kiedy się odbywa zjazd polityczny w 
tak ważnej a jasno określonej chwili 
politycznej. to tylko pod tym warun- 
kiem, że co do zasad i wykonania na- 
stąpi zgoda, i że uchwały zjazdu pod 
karą odstępstwa będą przez wszystkich 
dopełnione. Taki zjazd rozumiemy, ta- 
kiegobyśmy żądali, dla takiego wiele 
poświęcili. Inny zjazd, nieobowiązujący 
do niczego, jest podstępem, aby powa- 
śnić do gruntu, i wrogom naszej pro- 
wincji i naszej ojczyzny nową podać 
zwrotkę ' na temat „niezgoda polska.“ 
Dziennik Lwowski nie tai zresztą, o co 
chodzi. Oto o zwiększenie w sejmie i 
Radzie państwa liczby federalistów i 
mameluków. — Chcecie, „aby do sejmu 
weszły nowe żywioły, któreby go spro- 
wadziły z torów skrzętnej bezczynno- 
ści.“ Wskażcie tylko nowych, zdolnych, 
a nie przewrotnych ludzi — a rezolu- 
cjoniści chętnie poprą ich wybór. 

Piękna to tam będzie zgoda fede- 
ralistów, mameluków i konstytucjonistów! 
Dziennik Polski (z d. 28 b. m.) powołu- 
jąc się na dochodzące go głosy Niemców 
z powodu zamierzonego zjazdu. żąda- 
jące „bezpośredniego zetknięcia się i po- 
rozumienia“, spodziewa się, że „myśl 
ogólnej konferencji polsko- 
niemieckiej będzie się mogła 
wkrótce stać rzeczywisto- 
ścią“. Dziennik Lwowski wczorajszy 
zaś pisze. że „chodzi o istnienie lub nie- 
istnienie Austrji: czy Słowianie 
mają należeć w Austrji do żywiołów 
współrządzących z innemi czy nie“; 
że „chodzi o sojusz Czechów, 
Polaków, Tyrolczyków i Sło- 
wieńców,“ i na tej podstawie koń- 
czy: „naszem jest hasłem: sojusz 
żywiołów narodowo-opozy- 
cyjnych, sojusz opozycji fede- 
racyjnej w całej monarchii. 
Kraj zaś wczorajszy artykuł „Wybory — 
zjazd* tak kończy: „Koło polityczne 
krakowskie odbędzie dzisiaj posiedze- 
nie w celu postawienia swego komitetu 
i obmyślenia środków, iżby działanie 
jego było skutecznem. Nie przesądza 
to jednak wcale możliwym u- 
chwałom i rezultatom zjazdu, o 
ile nie będą ogólnie obowiązujące 
dla uczestników“. 

W Wiedniu p. Ziemiałkowski zo- 
bowiązał się wobec Niemców, w Pradze 
p. Smolka wobec Czechów. w Krako- 
wie p. Samelson wobec — kogo, nie 
wiemy. A wszystkie te zobowiązania, 
sprzeczne jak Giskra, Rieger i Gumplo- 
wicz, ma zjednoczyć zjazd „trzech 
stronnietw, zarówno „postępowych* — 
jużcić na koszt prowincji i ojczyzny! 

O, mężowie stanu i patrjoci! 


KORESPONDENGJE GAZETY NARODOWEJ. 


Wiedeń 26. maja. 

(sk.) Akeja wyborów, którą jak twierdzą 
dobrze poinformowani, rząd oznaczy na 20. 
czerwca, będzie tu zdaje się bardzo ożywio- 
ną. Przeważna część Niemców chciałaby zrzu- 
cić jarzmo, narzucone przez przeszły samo- 
zwańczy komitet wyborczy, składający się 
jak wiadomo z samych centralistów — a la 
br. Pratobevera i Tinti. Chciałaby ona wy- 
nieść na godność poselską ludzi świeżych i 
postępowych, coby byli świadomi rzeczywi- 
stych interesów państwa i ludności, wiedzieli 
na czem polega rozwój wolności i dobrobytu, 
i nie zapominali swoich obowiązków wśród 
uganiania się za materjalnemi korzyściami, 
dającemi się wysnuć z ich stanowiska. Tę 
zdrową, w porównaniu z iunemi, część Niem- 
ców, która tak w Wiednin jak i na prowin- 
cji wielu liczy zwolenników, razi okropnie 
niedołęztwo i sobkowstwo w wysokim stopniu 
upadłej niedawno kliki centralistycznej. Ja- 
wnie wypowiada ona tak w dziennikach, jak 
i na zgromadzeniach swoje niezadowolenie z 
postępków przeważnej liczby byłych delega- 
tów, wyśmiewa gdzie tylko może ich trwo- 
żliwe zabiegi około pozyskania naprowrót 
miejse w Radzie państwa, i wyrzeka się gło- 
śno wszelkiej solidarności z ludźmi, którzy 
rzeczywiście brudnych do ckliwości dopu- 
szezali się nieraz czynów, wyzyskując swoje 
stanowisko tylko dla osobistych korzyści. 
Nikt też tutaj nie wątpi, że partja ta postę- 
powa wszelkich dołoży starań, by nie dopu- 
ścić ponownego wyboru rozmaitych osławio- 
nych grilnderów i verwaltungsratów, którzy 
wyłącznie stanowią kontyngens wielbicieli 
ministerstwa Giskra - Herbst. 

Z drugiej strony i ci ostatni robią co 
mogą, by sobie i swoim zapewnić głosy. Za 
nimi jest cała arystokracja giełdowa z nowo- 
kreowanymi przez takzwane biirgerministe- 
rjum baronami i ritterami na czele. Wiado- 
mo całemu światu, ile ci panowie mają za- 
wdzięczać byłym ministrom i ich klice, mo- 
żna sobie więc wyobrazić, z jaką niecierpli- 
wością pragną powrotu błogich czasów, w 
których jedno po drugiem spadały pozwole- 
nia na nowe koleje, nowe banki, nowe to- 
warzystwa akcyjne, a jako grad leciały or- 
dery, tytuły i wyszezególnienia. 

Tak tedy-—we Wiedniu przynajmniej — 
dwa dotąd jasno i wybitnie zarysowały się 


obozy. Inne pomniejsze frakcje, jak feuda- 
łów i ultramontanów, pomijam milezeniem, 
jako niemające w stolicy żadnej prawie pod- 
stawy. Do pierwszego z tych głównych obo- 
zów należą, mówiąc językiem dla każdego 


zrozumiałym, wyzyskujący — do drugiego | 


wyzyskiwani i niezawiśli postępowi. Kapitał 
więc, i w przeważnej części trud, staną nie- 
bawem oko w oko, by stoczyć ze sobą wal- 
kę przy urnie wyborczej. Z powodu, że pier- 
wszy jest tylko zamożniejszy, drugi zaś © 
wiele liczniejszy, nikt tu o zwycięztwie osta- 
tniego nie wątpi, i gdyby takowe było wszę- 
dzie podobnie pewnem jak we Wiedniu, dla 
rewizji ustaw zasadniczych i dla postępu 
wolności w Austrji błogie nastałyby czasy. 

Wielu z dawniejszych rajchsratowiczów, 
„puszczonych obecnie w trąbę* przez Niem- 
ców, pojednało się już z myślą, że nie zo- 
staną więcej powołani do ezynu, a nie- 
którzy nawet, jak p. Schindler, nie chcąc 
trudzić się daremnie, wybrali się na wojaż. 
Inni jednak nie ustępują dotąd z pola i agi- 
tują gdzie i jak się da, choć nazbyt trudno 
im to idzie po ciosie, który im zadała publi- 
kacja cesarskiego manifestu z d. 22. maja. 
Krąży pogłoska, jakoby rozmaici baronowie 
z igły i kandydaci na takiehże baronów zło- 
Żyli już dwa miliony na poparcie wyborów 
w duchu osławionej kliki centralistyczno-ver- 
waltungsratowskiej. A pogłoska ta jest podo- 
bną do prawdy, gdyż taki sam proceder od- 
był się za czasów Giskry podezas wyborów 
czeskich Wtedy kawalerowie Haber i Tode- 
seo, których przodkowie widzieli niegdyś jak 
Jozue rozkazał słońcu się zatrzymać dopóki 
nie zdobędzie Jerycha, złożyli, ulegając 
usilnym naleganiom swoich połowie, domaga- 
jących się koron baronowskich na ekwipa- 
żach — w ręce obywatela ministra, p. Gi- 
skry, po 100.000 złr. na eele rządowe przy 
wyboraeh — i zażądali w zamian tej ofiary 
tylko kawałka oślej skóry. Takowa została 
im naturalnie wręczona z odnośnemi na- i 
podpisami — choć suma ich na nie się wte- 
dy nie przydała. Czesi bowiem pobili rząd, 
nim ten zdołał jeszcze poczynić jakie kroki 
u nich. 

Otóż i dzisiaj myślą tu jak słychać roz- 
maici Maurycy, Józefy i Adolfy — po na- 
szemu Mordkowie, Josiowie i Awrumy — 
wpłynąć pieniądzmi na wyborców nmiższo0-au- 
strjackiego sejmu, by pomogli do panowania 
partji Giskra Herbst, a temsamem  przyspo- 
rzyli im po kawałku wyżwzmiankowanej 
skóry. Atoli zabiegiich zda się będą daremne, 
Tagblatt grozi dzisiaj po prostu na przypadek 
przekupstwa wznowieniem ruchu socjalno- 
demokratycznego, bo powiada, że w takim ra- 
zie każdy robotnik pozna, iż nie chodzi tu o 
bezpieczeństwo ustaw zasadniczych, lecz o 
panowanie kapitału... Dziwnym trafem za- 
strzega się przeciw przekupstwu nawet Mor- 
genpost, ów organ des verwaltungsratkhestellen- 
siichtigsten radcy państwa, Schindlera. 

Sprawa owych brudno - baronowskich 
200.000 złr. wykryła się temi dniami w dzi- 
wny sposób. Współpracownik Nowej Pressy 
napisał korespondencję do Lipskiej Gazety, i 
oskarza w niej Beusta, jakoby on był zabrał 
te pieniądze na przekupywanie dziennikar- 
stwa. Beust zadowolił się prostem dementi w 
Gazecie wiedeńskiej. Dziś jednak, gdy wspo- 
mniane 200.000 złr. odebrały już przezna- 
czenie na jakieś wojskowe cele, wykrywa 
pewien korespondent do dziennika węgier- 
skiego całą sprawę, jak była w rzeczywisto- 
ści, i rzuca nie mały cień na JE. tajnego 
radcę. 


Lilje (Francja) d. 21. maja. 


(B. Z.) Dziś odbywa się w Paryżu ce- 
remoniał uroezystego przedstawienia cesa- 
rzowi rezultatów ostatniego plebiscytu, któ- 
rego prawidłowość została niedawno skontro- 
lowaną przez Izbę prawodawczą. Cieszymy 
się nadzieją, iż będzie to ostatni akt tej a- 
gitacji która właściwie nic a nie nie zmie- 
niła w wewnętrznej sytuacji Francji. Nie 
przyspieszyła ona rozwiązania ani jednej z 
żywotnych kwestyj; wstręt wykształconej 
części narodu do osobistyeh cesarskich rzą- 
dów, dążność opinii publicznej do sprowa- 
dzenia go na drogę istotnego parlamentary- 
zmu są ani mniej, ani więcej energicznemi, 
jak przed 8mym maja. Massy wiejskiego 
ludu złożyły tylko nowy dowód swej oba 
wy wszelkiego gwałtownego wstrząśnienia, 
lecz usposobienie to dla nikogo nie było ta- 
jemnicą. 

Jeden tylko fakt cheę zanotować, który 
uważam za wynik przebytej kryzis, a to 
mianowicie niepewność, jaka cechuje obecne 
wystąpienia opozycji; zdaje mi się, iż ezu- 
je ona brak gruntu podsobą i mniej śmia- 
łą jest w swem zachowaniu się niż dawniej. 
Przy kontrolowaniu odbytego wotum, ani je- 
den z członków opozycji nie zabrał głosu 
dla uwydatnienia chociażby jednege faktu 
rządowej presji przy ostatniem głosowaniu 
Po zapadłej dopiero uchwale , legalizującej 
takowy, p. J. Simou napróźne usiłował 
podnieść tę kwestję ; samo zjawienie się 
jego na trybunie, wystarczającem już było 
dla wiekszości Izby do wszczęcia wrzawy i 
domagania się zamknięcia nierozpoczętej 
jeszcze dyskusji. 

Bezstronnie sądząc, nietolerancja podo- 
bna naturalnie zasługuje na naganę, trudno 
jednak nie przyznać, iż lepiej ona posłuży- 
ła sprawie opozycji, niżeli dyskusja, do któ- 
rej takowa okazywała gotowość. 

Lewica ma zresztą słuszność być ostro- 
żną i skromną w swych wystąpieniach, a 
to dla dwóch mianowicie powodów. 

Najprzód dziecinnem byłoby protesto- 
wać przeciwko tak olbrzymiemu rezultątowi, 
jakim jest wotum z 8. maja Opozycja bo- 
wiem urażałaby w takim razie nietylko 
większość Izby i rząd, z któremi w nieu- 
stannej zostaje walce, lecz przeczyłaby swo- 
im własnym zasadom, powołującym się nie- 
ustannie na nieodwołalność wyroków na- 
rodu. 

Drugą przyczyną, hamującą jej energię 
jest to, iż sobie samej winna w znacznej 
części przypisać powód ostatniego niepowo 
dzenia. Program jej bowiem jest tak ela- 


styczny, iż w zakres jego dadzą się ująć 
wszystkie doktryny polityczne. Dotykając 
z jednej strony najradykalniejszego so 
cjalizmu, z drugiej za$ stronnictwa re 
wolueyjnego, najzupełniej - zdeklarowanego, 
nie ehcąc z niemi zrywać, pomimo robio 
nych jej zarzutów solidarności z opiniami 
tak niebezpiecznych marzycieli, jak też z u- 
lieznemi pretensjami, opozycja wiele straci- 
ła ze swego wpływu ma opinię publi 
czną. 

Zapewne nikt rozsądny nie miesza 
członków opozycji legalnej z pewną polity- 
czną frakcją, lecz więcej nierównie Oczeki- 
wano od ich politycznego rozumu i ich pa- 
trjotyzmu; spodziewano się bowiem, iż swym 
taktem potrafią przytłumić partyjną niestor- 
ność i zatrzymać przy sobie robotniczą ma- 
sę, dla dania takowej zdrowszej edukacji, 
niżeli ta, którą z rąk klubistów otrzymuje. 

Zmiany ministerjalne są bez najmniej- 
szego zmeczenia; wprowadzenie pana Plichon 
do ministerjum, ma zapewne okazać, iż rząd 
pragnie zawsze mieć w swym składzie cho- 
ciażby jednego reprezentanta stronnictwa, 
znanego pod nazwą lewego centrum. 


REzyma d. 21. maja. 

(A) Wiadomo, że same dzienniki ul- 
tramontańskie jak 7 Univers, Le Monde przed 
zgromadzeniem się soboru podniosły i długo 
rozwałkowywały kwestję: komu z prawa na- 
leży się głos na soborze, to jest co należy 
przyjąć za podstawę w przyznawaniu głosu 
decydującego ojcom soboru : święcenie czy 
też jurysdykcję? Różne wtym wględzie 
były opinie, między któremi odznaczał się u 
dwóch wspomnianych dzienników temat, że 
tylko biskupom dyecczjalnym, mającym w rze- 
czywistości pieczę trzody Pańskiej, z pra- 
wa bożego przynależy głos doradczy i decy- 
dujący na soborze, do czego nie mają prawa 
biskupi in partibus infidelium. Ponieważ przy- 
jąwszy zasadę juryzdykcji na sobór trzebaby 
było powołać wikarjuszów apostolskich i ka- 
pitularnych, to jest administratorów dyccezjal- 
nych, będących zazwyczaj zwykłymi księżami, 
kurja rzymska zadecydowała, że oprócz tych 
kapłanów, którym przez szczegółny przywilej 
stolicy św. zostanie nadanem prawo czynnego 
zasiadania na soborze, tylko sami biskupi ma- 
ją do tego prawo. Obecnie kwestję tę pono- 
wnie poruszono, lecz ze strony samych człon- 
ków soboru z obozu mniejszości, a to w celu, 
aby zrobić dywersję w dogmatyzowaniu nie- 
omylności papiezkiej, i jeżeli będzie możebnem 
zupełnie tę Kwestję odłożyć ad calendas grae- 
cas, 

W tym celu biskupi oportuniści, szcze- 
gólniej niemieccy, złożyli na ręce prezyden- 
tów soboru protest przeciw obecnemu regula- 
minowi soborowemu i zażądali wprowadzenia 
do niego zmian, odpowiednich potrzebom i na- 
turze rzeczy, tem bardziej, że (przytaczam tu 
dosłowny ustęp) haec conditio pro Coneilio 
Vuticano eo magis urgenda esse videtur, quum 
ad ferenda suffragia tot patres admissi sunt, 
de quibus non constat evidenter, utrum gure 
tantum ecclesiastico an'etiam jure divino ipsis 
votum decisivum competat. Protest ten wysto- 
sowany jest prawie przeciw */, członkom so- 
boru, którzy z prawa bożego i ze zwyczajów 
pierwotnego kościoła nie mają prawa zasia- 
dania na soborze. Tymi zaś są: Kardynali 
nie mający charakteru biskupiego 2) Opaci 
zakonni i dyecezjalni, 3) Jenerałowie i pro- 
kuratorzy zakonów, 4) Biskupi in partibus in- 
fidelium. Wszystkich tyc: godności nie znał 
pierwotny kościół katolicki, ani ich też nie 
było na pi rwszych ekumenicznych soborach; 
są one utworem papieżów, gdy ci zasiadłszy 
na tronie cesarzów potrzebowali ku większej 
swej chwale utworzenia licznej świty dwora- 
ków, na liczne hierarchiczne godności podzie- 
lonych. W tym proteście objęty jest także i 
ks. prałat Sosnowski uczestniczący w soborze 
jako praesul urbanus, kreowany osobuem bre- 
wem Piusa IX. a zatem nie z prawa bożego 
lecz z przywileju papiezkiego. Ks. Sosnowski, 
należący do obozu infalibilistów , może być 
dowodem naszej bezstronności, jaką powodu- 
jemy się w przedstawianiu kroniki soborowej 
a jakiej odmawia nam zbór Zmartwychwstań- 
ców i żołdowe pismaki, którym bardziej ani- 
żeli nam należało otworzyć subskrypcję na u 
trzymanie zasłużonego prałata. 

Aby dać czytelnikom wyobrażenie, do 
jakiego stopnia panuje w Rzymie (klerykal- 
nym) pewność przeprowadzenia nieomylności 
na soborze, dosyć będzie przytoczyć adres, 
podany przez 300 księży francuzkich, odjeż- 
dżającyeh do swego kraju, i odpowiedź pa- 
pieża. Audjencja miała miejsce dnia 17. b. m. 
i rozpoczęła się głośną aklamacją. „Niech 
żyje papież nieomylny* — przez kilka chw I 
powtarzano, podezas gdy papież wchodził 
do sali konsystorjalnej i zasiadał na swym 
tronie. Adres ten brzmi jak następuje: 

„Najświętszy Ojcze! Przybyli ze wszy- 
stkich dyecezyj Francji dla nezczenia grobu 
św. Piotra i dla przypatrzenia się przez 
chwilę następcy św. Piotra i namiestnik owi 
Jezusa Chrystusa, jesteśmy szczęśliwi, że 
możemy wyrazić Waszej Świątobliwości całą 
miłość i cały szacunek , jakiemi serca nasze 
są przepełnione dla Twej monarszej osoby, 
jak również i poświęcenie się bez granie 
wiernych, naszej pasterskiej pieczy powierzo- 
nych. 

„Najświętszy Ojcze! Wszyscy pragniemy 
być złączonymi z twoją poświęconą (sacre) 
osobą i zawsze będziemy się ku niej zwra- 
cać, jak do nieomylnej bussoli. Pomimo chmur, 
pomimo burzy, złączeni z tobą na śmierć i 
na życie, chcielibyśmy jednomyślnie przy- 
spieszyć chwilę, w której będziemy mogli z 
całym kościołem katolickim spiewać: Wie- 
rzymy w nieomylność zastępcy Jezusa Chry- 
stusa . 

„Niech żyje papież nieomylny !* 

Papież przed przypuszczeniem do ucało- 
wania swych nóg otaczających go ogonia- 
stych sutan i małych podbródkowych fartu- 
szków (co stauowi ccehę eliarakterystyczną 
ubioru francuskich księży), w krótkich sło- 
wach dał następującą odpowiedź : „Jesteśmy 
kontenci i dziękujemy wam za uczucia wy- 
rażone. Jest do życzenia, aby te uczucia by- 


ły przez cały świat wyznawane i podzielanć 
(niente meno). 

„Są burze i były one zawsze w kościele 
lecz kościoł będąc córką Jezusa Chrystusa. 
zwycięży wszystkie przeciwności. Przyjmeit 
moje błogosławieństwo, ono będzie wam to 
warzyszyć wszędzie, we wszystkich okoli- 
cznościach i we wszystkiech czynach; a nawet 
w ostatniej chwili życia, i będzie dla was za 
datkiem szezęścia wiekuistego*. Rozradowani 
księża, jeden nad drugiego dobywali głosi 
z gardła, aby dobitniej rozległo się echo :— 
„niech żyje papież nieomylny“. 

Przybył z Francji hr. Roselly de Lorgues 
i z całym zapałem popiera w kurji rzymskiej 
beatyfikację Krzysztofa Kolumba — na mocy 
dwóch cudów, zdziałanych przez tegoż pe 
śmierci. 

Do nowych gości w Rzymie należy za- 
liczyć ojea Hóltza, zdaje mi się prowinejała 
bernardynów w Monachium. Zawezwanym zo- 
stał tutaj przez jenerała ad recreradum ani- 
mum, a w rzeczy samej dla usprawiedliwienia 
się ze stosunków przyjacielskich z ojcem Hya- 
cynthem (księdzem Loyson) i z kanonikiem 
Dóllingerem. Będziemy więc niedługo świad- 
kami albo nowej ekskomuniki, jaką przed 
rokiem rzucono na ojca Jacka, albo też pu- 
blicznego potępienia kanonika Dóllingera i 
ojca Jacka, wyrzeczonego przez przymuszo- 
nego do tego ojca Hóltza. 

Skutkiem rozruchów republikańskich nad 
granicą papieszą i podziemnych knowań w 
samem państwie, ściągniono do Rzymu arty- 
lerię, stojącą w obozie na Velle della Torre, 
gdzie niedawno była wyruszyła dla przyzwy- 
czajema się do trafnego strzelania i do ma- 
newrów tejże broni. 


Z zagranicy 


We środę tloreneka Izba deputowanych 
rozpoczęła obrady nad budżetem wydziału 
wojny, który za zgodą ministra wojny, uwzglę- 


dniającego finansowe kłopoty Włoch, został 
zmniejszonym o 15 milionów. 

Minister wojny, jen. Govone wziąwszy 
wnioski komisji pod rozbiór rzekł, iż obej- 


mująe urząd swój, nie umówił się eo do ża- 
dnej cyfry redukcji wydatków. Postawiony 
jednak między kwestja finansową a militar- 
ną, musiał się za pierwszą oświadczyć, prze- 
konany, że załatwienie trudności finansowych 
pozwoli przywrócić siłę armii. Minister woj- 
ny przedstawił historycznie organizację armii 
i nadmienił, że Austrja dała przykład kouie- 
czności uporządkowania finansów w stosownej 
porze; dodał wreszcie, iż pewny jest, że 
zmniejszenie armii, na które przystał, wiele 
się przyczyni do przywrócenia równowagi 


finansowej, najmocniej przez naród pożą- 
danej. 
Tak więc w ciągu ostatnich miesięcy 


Anglia, za nią sejm kopenhagski, a obecnie 
Włochy, zgodziły się na zmniejszenie armii, 
pożerającej wszelkie dochody skarbu — krok 
ten jednak wątpić należy aby znalazł w in- 
nych państwach naśladoweów. Bismark weiaż 
żyje myślą zagrabienia pod swą władzę krain 
sąsiednich, i dlatego rozbroić się nie myśli, 
Francja zaś i inne mocarstwa, wyzywająca 
pozycja Prusaków rozbudzone, iniejatywy do 
zniesienia zbrojnego pokoju dać nie mogą. 
Francja dobre w tym względzie intencje 
zamanifestowała nawet, bo kontyngens tego- 
roczny © 10.000 rekruta zmniejszyła — ale 


to Bismarka nie zachęciło wcale do zaprze- 
stania dalszego gromadzenia zasobów do 
walki. 


Kortczy w Hiszpanii uchwaliły ostate- 
cznie zaprowadzenie ślubów cywilnych. 

Z przyczyny, że portugalskie dzienniki 
obwiniają Hiszpanię o wywołanie ostatniego 
ruchu, Prim oświadczył uroczyście w kortezach 
w imieniu rządu , iż Hiszpania żadnego nie 
miała udziału w ruchu lizbońskim, i dodał, że 
unia obu krajów może przyjść do skutku jie- 
dynie na drodze miłości obu | dów, nie zaś 
za pomocą siły. Rivero oświadczył, że nie 
spodziewa się, aby dożył unii iberyjskiej, al: 
„dzieei nasze doczekają się jej.* 

„  Wyrzekają się w Madrycie więc wszel- 
kiego wpływu na wypadki w Portugalii, w 
Lizbonie zas obawa wpływu hiszpańskiego 
spowodowała deputowanych do zaprzysięże- 
nia, że nie dozwolą nigdy, aby przez unię 
iberyjską niepodległość Portugalii została na- 
ruszoną. Paimiętne są bowiem ciężkie klęski, 
jakim ulegała Portugalia w 15 i 16 wieku, 
zanim dom Braganza wydobył ją z podu- 
cisku hiszpańskiego. 

Saldanha, posądzony o działanie w po- 
rozumieniu z rządem hiszpańskim, oświadczył 
w manifeście, iż dokonana zmiana osób kie- 
rujących interesami kraju,f niema nie wspól- 
nego z ideą unii iberyjskiej. Lu Presse zaś 
w otrzymanych przez Bayonnę wiadomościach 
z Portugalii mówi, że marszałek Saldanha dla 
tego uciekł się do pronunciamento wojsko- 
wego, iż dostał wiadomość o instrukcjach mi- 
nisterstwa Loule, które miały przeszkodzić 
blizkiemu jego wejściu do ministerstwa. Ga- 
binet Loulé zarządził, aby marszałka Saldan- 
hę aresztować i wsadzić na okręt wojenny. 
Na pełnem morzu wręczonoby mu pismo, w 
którem zostawiona mu była alternatywa mię- 
dzy przyjęciem jakiej misji zagranicznej a 
wygnaniem na jaką odległą kolonię. 

Prezydent Stanów Zjednoczonych wy- 
dał proklamaeję, w której wzywa aby nie 
brać udziału w powstaniu Fenistów w Ka- 
nadzie, i poleca urzędnikom Unii starać się 
przeszkodzić owej wyprawie i aresztować 
uczestników. 

W środę powstała gorąca dyskusja w 
washingtońskiej Izbie. deputowanych nad 
raportami złożonemi kongresowi o okrucień- 
stwach , popełnionych ` przez Hiszpanów na 
powstańcach w Kubie — a na wniosek je- 
nerała Banks wysadzone osobną komisję 
do rozpatrzenia złożonych dowodów i posta- 
wienia odpowiednich wniosków. Komitet zaś 
spraw zagranicznych w Izbie reprezentantów 
postanowił przyjąć urzędownie sprawozdanie 
od przybyłego do Stasów Zjednoczonych 
przed kilku dniami b. dowódzcy powstańców 
Kuby, jenerała Jordana. Być więc może, że 
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powstańcy oddawna, jak d-ienniki. półurzę- 
dowe Hiszpanii głoszą, pobici, doczekają się 
jeszcze interwencji Stanów Zjednoczonych, 
które od pierwszej chwili ruchu nie były 
dalekie od przyjęcia stałej opieki nad: wy- 
spą. 


Ziemie polskie. 


W Dniewniku Warszawskim zamieszczo- 
ny jest ukaz cechy policyjnej, określający 
sposoby, w jakie włościanie Królestwa Pol- 
skiego powinni, począwszy od roku 1871, 
nżytkować z przyznanych im służebności. 
Ukaz ten choć w części położy tamę rozpa- 
sanej często samowoli włościan, z jaką dzię- 
ki umyślnym podszeptom diejatielów mo- 
skiewskich, dotąd gospodarowali nu grun- 
tach dworskich. Ukaz ten wcale, nie roz- 
strzyga kwestji serwitutowej, i nie z pobu- 
dek jakiejkolwiek sprawiedliwości dla nas 
został wydany. Rządowi  moskiewskiemu 
chodziło tu widocznie nie tyle o zapobieże- 
nie dalszej ruinie większych posia dłości, a 
zatem w znacznej części i kraju naszego — 
ile o ułatwienie sobie sposobu, powściągnię- 
cia ducha nieporządku między mużykami 
własnego państwa. W roku 1864 bowiem. 
względem mas polskich, ruskich i litewskich 
car postępował na zasadach komunistycznych, 
względem chłopów moskiewskich zaś na za- 
sadach poszanowania własności. Podobna 
dwoistość musiała wydać właściwe sobie o- 
woce i rzeczywiście wydała. Markofny mu- 
Żżyk moskiewski, iż nie dostał tyle co ruski, 
polski i litewski kmieć, wkrótce popadł w 
złość wielką ; rzucał się na dwory, €zyno- 
wników i popów. Pamiętamy dobrze spra- 
wozdanie moskiewskiego ministra spraw 
wewnętrznych, raportującego Carowi, że w 
guberniach moskiewskich, w przeciągu ro- 
ku 1864, samych tylko wypadków takich, 
gdzie dla poskromienia czerni trzeba było 
użyć kartaczów i bagnetu, było 666, nie 
licząc tysiąca innych. gdzie obeszło się bez 
krwi przelewu a kat nie miał nie do roboty. 
Otóż teraz. dla ratowania się usicbie w domu, 
gdzie zabotniki russkaho dieta, skorzystawszy 
z nędznej polityki nienawistuego im cara, 
nie przestają wciąż roznamiętniać tłumy nie- 
dawnych niewolników, otóż teraz, powiadamy 
rząd moskiewski zmuszony iść tą samą, dro- 
gą co przed laty siedmiu, tylko z odmienną 
myślą względem włościan naszych. Zaprowa- 
dzając nasamprzód ład w ziemiach polskich, 
co łatwo myśli dokonać, z przyczyny wielkiej 
w gruneie moralności ludn naszego, rząd się 
spodziewa oddziałać szezęśliwie na nadwoł- 
żańskie prowincje i tym sposobem snadniej u- 
krócić cugle dzikiej niesforności swoich mu- 
żyków. Czy się mu to uda, czy czasu na to 
wystarczy ? Sądzimy że nie. Zanadto w Mo- 
skwie wielki chaos pannje, zanadto lud tam- 
tejszą jest rozbałamueonym i wzburzonym, 
za nadto wielka demoralizacja u góry. w ka- 
ście rządzącej, by bez wstrząśnień gwałto- 
wnych, mogło się tam obejść. b 

Wracając do Ziem polskich, spieszymy 
zanotować kilka faktów godnych uwagi Oto 
naprzykład Moskiewskije Wiedomosti odkry- 
wają światu, że opór i ruch przeciw prawo- 
sławiu, wraz z niesubordynacją dla sług car- 
skich, eoraz więcej się wzmaga w Witebskiej 
i Mohylewskiej guberniach. Z bolem serca p. 
Katkow wyznaje, że nietylko katolieka lecz 
i psendo-grecka, tj. carskiego prawosławnego 
obrzadkn ludność tameczna, w ruchu tym 
bierze udział. Początek tego ruchu należy od- 
nieść do roku przeszłego, kiedy to w okoli- 
cach pólnoeno-wechodnich ziem Rzeczypospo- 
litej zjawił się był prosty ehłop z dwunastu 
takimiż apostotumi, w imię Boga apostołując 
i ucząc włościan, że nie powinni słuchać 
Moskali. ga 

W Warszawie niedawno wyszła broszura, 
tłumaczona Z niemieckiego przez księdza J. 
Z. F. plebana z Z pod tytułem: Bezżeństwo 
duchownych. Ustanowienie, pobudki i skutki 
onego. Kwestja podjęta ze względu na odby 
wający kię sobór powszewhny, przez pewnego 
katolickiego kapłana. Nie mielibyśmy nic 
przeci W tej broszurze, gdyby ksiądz J. Z. F. 
mieszkał W części kraju naszego, niebędącej 
pod jarzmem moskiewskiem, i był ogólnie 
znaną Z poczelwości osobistością, Na nie- 
szczęście, ani jedno ani drugie tak nie jest; 
kto jest plebanem z Z.? — nie wiadomo; 
po cosię kryje ? Ksiądz J. Z. F. niezawodnie 
przetłumaczył to dziełko (czyli raczej napisał 
je sam — a dodał „tłumaczone z niemieckie- 
go“ umyślnie by pokazać, że idzie tylko za 
duchem czasu i nie więcej) idąc w myśl, a 
może za wyrażnem zleceniem polityki mo- 
skiewskiej, która jak wiadomo na serjo stara 
się utworzyć jakiś nowy kościół katolicko- 
petersburgski i oderwać mas od jedności z 
Rzymem. Celibat jest znakiem widomym, ró- 
zniącym katolików od prawosławia ; rządowi 
carskiemu bardzo byłoby na rękę, gdyby 
księża nasi zaczęli się żenić. Sposób mówie- 
nia księdza J. Z. F. potwierdza nasze domy- 
sły; pisze on: „celibat na ziemi słowiań- 
skiej niewłaściwe obrał sobie pole.“ Dla 
ezego nie „polskiej“ ale słowiańskiej“ użył w 
tym wypadku pleban z Z. ? Dla czego zresztą 
tylko na słowiańskiej ziemi celibat jest nie- 
dobrym ? Nam się zdaje, że tak samo jest 
on niestosownym u nas, jak w Brazylii, Egi- 
pcie, Franeji lub Chinach! 


KRONIKA. 


Kurjerek lwowski. Zapowiedziane na 
czwartek zgromadzenie słucha:zów wszechnicy 
i technicznej akademii tutejszej, które w o 
statniej chwili za wdąniem się rektora, sła- 
wnego p. Schmitta, najnieprawniej zabronio- 
nem zostało przez policję, po  zasiągnięciu 
wyższej informacji przez tę? „niezorjentowaną 
jeszcze w ustawach ohowiązujących zwierzch- 
ność, zostało już dozwolonem, czyli raczej nie 
natrafiło na przeszkody i odbędzie się dzisiaj 
o godzinie 10tej zrana w sali VII. gmąchu u- 
niwersyteckiego. Przedmiot obrad zgromadze. 
nia tego znajomy: — wysłanie do cesarza a- 
dresu z prośbą o zaprowadzenie języka ojczy- 
stego, jako wykładowego na wszechnicy i te- 
chnice lwowskiej. 


Bardzo wiele osób wybrało się ztąd dziś 
na wystawę rolniczo-przemysłową do Przemy- 
éla, która istotnie bardzo jest zajmującą i 
godną. widzenia. Podobno jeszcze jeden „pociąg 
spacerowy będzie urządzony w tych dniach do 
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Od dwu dni po nieznośnych upałach do- 
znajeimy znowu równie nieznośnego chłodu; 
wczoraj niepodobna było wychylić się z domu 
bez paltota. Chłód ten może sprawić zastój 
w dzisiejszym ruchu niedzielnym, i nnicestwić 
nasze rozliczne projekta majowe. 

W takim razie ostatnią ucieczką naszą 
w ten długi, bezprogramowy dzień niedzielny, 
będzie wystawa obrazów i teatr, A właśnie 
jak grom z jasnego nieba spada na nas z afi- 
szów teatralnych wiadomość , że dziś po raz 
ostatni p. Jan Królikowski wystąpi w Zbój- 
cach Schillera ! 

Towarzytwo giinnastyczne „Sokół“ urzą- 
dza w sobotę dnia 4. czerwca br. wycieczkę, 
połączoną z popisem gimnastycznym swej 
szkoły. który się odbędzie o godzinie 5tej po- 
południu w Kisielce W razie niepogody po- 
pis z wycieczką odbędzie. się następnej soboty. 
Zarazem uwiadamia Wydział „Sokoła“, iż 
ciąg dalszy obrad walnego zgromadzenia od- 
będzie się na dnin 7. czerwca b. r. w sali 
„Sokoła“ o godzinie Śtej popołudnin. 


Matka, która w przystępie rozpaczy chcia- 

ła synka swego wrzucić do studni. nazywa 
się Marjanna Koziołkowa, kobieta podobno 
nienajlepszej konduity Z dobroczynnych skła- 
dek n:desłanych do Administracji G. N.spra 
wiono jej cokolwiek odzieży, gdyż była prawie 
uagą, zapłacono podatek w inagistracie za 
konsens trudnienia się przekupnictwem i zło- 
żono dla niej w drugie ręce kilka guldenów 
na zakupienie potrzebnych wiktuałów. Chłop- 
czyka, którego do studni wrzucić usiłowała, 
wziął w opiekę obywatel tutejszy, p. Želi- 
chowski, na którego też ręce reszta pozosta- 
łych pieniędzy złożoną będzie. 
Z Angermuad, stacji kolei Kolońsko- 
Mindeńskiej piszą d. 23. bm.: Wczoraj wie- 
czorem o godzinie 10 na linii kolejowej pod 
Caleum wszczął się pożar w wagonach trans- 
portowych. wyładowanych 200 cetnarami spi- 
rytusu. Cały ten transport zgorzał do szczę- 
tu. W skntek wielkiego gorąca powypaczały 
się szyny, musiano je więc zastąpić nowemi 
Służba kolejowa dość wcześnie jeszcze odłą- 
czyła palące się wagony od pociągu i ruch w 
ogóle na tej przestrzeni nie był zatamowany. 
W Moskwie zgorzał d. 20 bm. w po- 
łudnie świeżo zrestaurowany most na rzece 
Moskwie. 


Studja nad podatkiem dochodowym, 
szkic krytyczny z dziedziny numiejętności skar- 
bowej, napisał dr. Leon Biliński. Pod tym ty- 
tułem wyszła niedawno bardzo cenna książka, 
nader obszernie i wyczerpująco traktująca o 
podatku dochodowym. Oprócz własnych po- 
glądów, autor przechodzi w niej angielski, pru- 
ski i amerykański system podatku dochodo- 
wego. Książkę tę nabyć można w księgarni 
(Gubrynowicza. Jest ona nieodzowną dzisiaj 
dła każdego obywatela, bo każdy jest dzisiaj 
powołany do życia publicznego, choćby tylko 
pośrednio, i każdy z własnego interesu powi 
nien poznać dokladnie sprawę, która ma tak 
mocno dolega, jak nam niesłuszny, nieuatu- 
ralny, a zatem ostatecznie dla obywatela i 
kraju, jak i dla ogółu państwa zgubny system 
austrjacki. 


— Dopiero w piątek wieczór otrzymalis- 
my następujące ogłoszenie : Pierwszy zjazd 
gospodarzy i miłośnikó* gospodarstwa wiej- 
skiego w Przemyślu dnia 3l maja i 1. 
czerwca 1870 r. 


Wraz z wystawą w Przemyślu odbędzie 
się pierwszy zjazd gospodarzy, urządzony sta- 
raniem Towarzystwa gosp. galic., w myśl $. 
47 statutu. 

Uczestni zyć w nim mogą nietylko człon- 
kowie Towarzystwa, ale i inni gospodarze i 
miłośnicy gospodarstwa wiejskiego; pierwsi, 
t. j. członkowie bezpłatnie, — drudzy aś, za 
opłatą 2 zł” w. a. cd osoby. 

Celem zjazdn jest rozbiór pytań z dzie- 
dziny gospodarstwa wiejskiego. 

Program tego zjazdu jest następujący: 

Dnia 31. maja: o) przed południem — 
zagajenie Zjazdu i podział na sekcje; b) po 
południu obrady -- obrady w sekcjach i wy- 
cieczka sekcji leśnej do najbliższych lasów pań: 
stwa Krasiczyńskiego 

Dnia 1. czerwca: przed południem — 
sprawozdania z obrad sekcyjnych i zamknięcie 
posiedzeń Zjazdu. Po południu losowanie. 

Gospodarzami Zjazdu mianowani zostali 
pp. Mikołaj Przedrzymirski, Antoni hr. Dem- 
biński i Walery dr. Wajgart. 

Na tym Zjeździe rozbierane będą nastę- 
pujące pytania : 

I Sekcja administracyjna. 1) Tak 
nazwane „Kółka rolniczo-parafialne" przez To- 
warzystwo gosp Poznańskie, celem szerzenia 
u ludu tamtejszego wiedzy, moralności i go- 
spodarności silnie popierane , wywierają jak 
świadczy Ziemianin, wpływ bardzo zbawienny. 
Dążąc do tego sąmego celu, czy nie uznałby 
Zjazd gospodarczy za dobre, naśladować To- 
warzystwo bratnie w Poznańskiem ? (Pyt. Oddz. 
Brzeż. Podh.) 

2) Ponieważ zaprowadzenie ksiąg hipo- 
tecznych tamowałoby lekkomyślne wyzuwanie 
się z gruntów, czy nie byłoby zadaniem To 
warzystwa gosp. galic, ażeby w miarę imożno- 
Ści starało się o najspieszniejsze zaprowadze- 
nie instytncji hipotecznej dla gruntów wło- 
ściańskich ? (Pyt. O. Brzeż. Podh.) A 

3) Mimo dotychczasowych ustaw, przepi- 
sów i rozporządzeń dotyczących policji polo- 
wej, grasuje w mnogich okolicach kraju, a to 
tak na obszarach dworskich, jak tem bardziej 
jeszcze na, włościańskich najwyuzdańsze szko- 
dnietwo polowe. A zaś co do policji nad cze- 
ładzią i wyrobnikami gospodarczymi, o podo- 
bnej u nas instytucji agraryjnej już wcale i 
słychu nie ma. 

Braki te, wypadali wadliwościom odno- 
śnych ustaw przypisać, czy też i innym przy- 
czynom ? a następnie jakiemi środkami można- 
by zaradzić tym niedogodnościom ? (Pyt. p. 
Henr. Górskiego ) 


4) Czyby nie należało ku podniesieniu | 


, literatury rolniczej, na wielkich Zjazdach go 
spodarczych i na wystawach, lub też na wal- 
nych zgromadzeniach Towarzystwa gospodar- 
skiego uwieńczać i premiować prace piśmienne ? 
(Pyt. anonima podp. Cordelius.) Do tego py- 
tania dołączona rozprawka. 

5) Czyli i jak należałoby wykładać nau- 
kę gospodarstwa wiejskiego w szkołach tak 
zwanych „ludowych? u nas? — Czyli tych 
(obecnie nieistniejących) wykładów w tychże 
szkółkach, nie możnaby zastąpić choćby tym- 
czasem wykładami rzeczonej nauki. a w szcze- 
gólności rolnictwa w szkołach niższych, tak 
zwanych „głównych* po miasteczkach powia- 
towych ? (Pyt. O. Horod. Kotom.) 

6) Jakie są najodpowiedniejsze warunki 
dzierżawne w naszych stosunkach ? (Pyt. p. 
Leonarda Brokla.) 

II. Sekcja rolnicza, 1) Dla jakich 
gruntów, w jakiej ilości i kiedy może być 
użyty pognój mineralny Kali, znajdnjący się 
koło Kałusza ? a szczegółowo, czy na porze- 
czyny koło Stryja. składające się z glinko. 
watego piasku, przemięszanego z drobnemi ka- 
myczkami, a na gruntach głęboko przesiąka- 
jących, suchych i ciepłych, może być użyty? 
i pod jakie ziemiopłody ? (Pyt. p. Bystrza- 
nowskiego). 

2) Na co szczególną uwagę zwracać na- 
leży przy zaprowadzeniu płodozmianu na grun- 
tach żyznych? a na co na gruntach uboż- 
szych? (Pyt. anon. podp. Cordelius.) 

3) Czyli pognój stajenny może byé za- 
stąpiony w użyźnieniu roli nawozami sztucz- 
nemi, i w jakich warunkach? (Pyt 
anon.) 

4) W jakiem połączeniu najodpowiedniej 
używać kwasu fosforowego dla zasilenia nim 
roli? (Pyt. tegoż anon.) 

5) Pod jakie płody dawać należy kwas 
fosforowy, a pod jakie potaż ? (Pyt. tegoź anon.) 

6) Jaki sposób uprawy buraków okazał 
się lepszym i korzystniejszym, czy sianie ziar- 
na bezpośrednio na rolę? czyli zasadzanie 
flancami w rozsadnikach  wychodowanemi ? 
(Pył. tegoż anon.) 

1) Pod jakieni warunkami mogą być u- 
prawiane: wyka z owsem, groch, kukurudza 
itp rośliny jako przedplon, by jak najmniej 
rolę wycieńczały ? (Pyt. tegoż anon.) 

8) Gdy w większych gospdarstwach w 
Galicji wyłączna uprawa zboża nie daje już 
dostatecznego dochodu — przeto nastręcza 'się 
pytanie: jakie inne rośliny trzebaby uprawiać. 
by obok zachowania siły produkcyjnej ziemi 
zapewnić sobie najwyższy z niej dochód ? Byt. 
O. Horod, Kotom.) 

UI. Sekcja chown zwierząt domo- 
wych. 1) Czy nie dałoby się usunąć klęsk, 
jakie z powodu coraz szerzej występującej za- 
razy na bydło rolników naszych nawiedzają, 
przez zaprowadzenie przymusowej asekuracji 
i natychmiastowe wybijanie stajen zarazą tą 
dotkniętych? (Pyt. O. Brzeź. Podh.) 

2) Zakupno wołów roboczych i na opas, 
które kraj w mnogiej ilości z Multan i Be- 
sarabii regularnie sprowadza za pośrednictwem 
niesumiennych przekupniów, staje się z każ- 
dym rokiem trndniejsze — i z przyczyny prze- 
mytnictwa ryzykowniejsze przez zarazę. Czy 
nie byłoby zatem z korzyścią zawiązywać sto- 
warzyszenia interesowanych, któreby przez za- 
ufanych ajentów, stałych lub czasowo wyse- 
łanych, zakupowały woły z pierwszej ręki w 
miejscowościach wolnych od zarazy na rachu- 
nek Towarzystwa według ilości i jakości przez 
członków subskrybowanej? (Pyt. O Brzeż. 
Podl.) 

3) Jakie korzyści zapewnia nam chów koni 
wyścigowych ? 

Przy chowie koni, czy siła czy piękność 
powinna być celetn ? 

W jakich miejscowościach i okolicach — 
jakie rasy są najwłaściwsze ? (Pyt. anon. j. w.) 

4) Chów owiec czy ua przyszłość u nas 
w kraju zapewnioną ? -- a w takim razie: 

a) czy chów ma być obrachowany 
mięso, czyli też wełnę ? 

b) Czy korzystniejszy chów owiec z wełną 
długą, czyli też cienką? (Pyt. anon. j. w.) 

5) Przy chowie krów — w jakich sto- 
sunkach przynosi większą korzyść mleko sprze- 
dawane, a w jakich produkcja masła lub se- 
rów ? (Pyt. anon. j. w.) 

6) Co jest przyczyną upadku hodewli by- 
dła rogatego na większy rozmiar we wschodniej 
części Galicji? Czyli przyczyną jest zmniej- 
szenie się zalet bydła rogatego, czyli też prze- 
szkody, niedozwalające się rozwinąć hodowli 
tegoż ? 

Jakim sposobem rozwój hodowli bydła 
rogatego u nas zapewnić ? (Pyt. O. Horod. 
Kołom ) 

IV. Sekcja łeśna. 1) Jak należy od- 
nawiać lasy bukowe i grabowe, ze względu na 
grożące zmniejszenie się potrzeby drzewa opa- 
łowego, spowodowane użyciem węglł kamien- 
nych w przemysłowości, których dostarczanie 
coraz gęściejsza sieć kolejowa w przyszłości 
nłatwiać będzie ? (Pyt. p. Henr. Strzeleckiego ) 

2) Czyli nie należałoby wznowić w Gali- 
cji, tak pospolitej niegdyś uprawy modrzewia 


tegoż 


na 


(pinus larix) — a to ze względu na powsze- 
chnie znaną wielką użyteczność i trwałość te- 


go drzewa? 

Jakie pod względem uprawy tego drzewa 
a nas zrobiono w Ostatnich czasach doświad- 
czenia ? (Pyt. O. Horod. Kotam.) 

8) Mimo dość poczutej potrzeby, przepro- 
wadzenia w kraju odpowiedniej dogodnościom 
gospodarczym arondacji wszelkich posiadłości 
ziemskich, upłynie jeszcze nie mało czasu, za- 
nim powszechna ta komasacja przejdzie z po- 
bożnych życzeń w rzeczywistość; a zaniim to 
się stanie, zachodzi obawa, aby lasy nasze, 
które w obecnym, niearondowanym stanie ści- 
śle zamknięte być nie mogą, nie zostały do 
szczętu wyniszczene, 

Owóż dla zapobieżenia temu złemu — 
czyby nie było na czasie, domagać się uchwa- 
lenia i wykonania ustawy, mocą której prze- 
prowadzonoby bezzwłocznie, z wyprzedzeniem 
powszechnej komasacji, odpowiednią arondację 
posiadłości lasowych (Pyt. 0. Brodzkiego.) 

P. S. Już po zamknięcu okólnika nade- 
szło pytanie z Oddziału Rudeńsko Gródeckiego, 
które dla swej ważności wzięte będzie pod o- 
brady na posiedzeniu ogólnem. — Brzmi ono: 

„Każde przeistoczenie urządzeń ludzkich, 
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choćby na lepsze, ulega w regule 'pewnym tru- ' nami wtedy tylko b 


dnościom ; tak się rzecz mieć może i z prze- 
mianą Towarzystwa gosp kraj. centralnego na 
Oddziały. Wynika ztąd pytanie: jakie są środ- 
ki najskuteczniejsze do ułatwienia uchwalonej 
i w życie wchodzącej zmiany, -— dalej do u- 
żyśnienia i utrwalenia systemu raz za lepszy 
uznanego — do ożywienia czynności w Od- 
działach — jak też połączenia ich ogniwem 
wspólności między sobą i z centralnym zarzą- 
dem — aby działając skutecznie w swych o- 
brębach, wpływały zarazem użytecznie na do- 
pięcie celów Towarzystwa, mianowicie na pod- 
niesienie gospodarstwa , tudzież przemysłu w 
całym kraju ?* 

Każda sekcja wybiera sobie przewodni- 
czącego i sprawozdawcę. Pytania nieobjęte po- 
rządkiem dziennym, mogą być wnoszone tylko 
za poprzedniem porozumieniem się z przewo- 
dniczącym doty zącej sekcji. Uprasza się też 
każdą sekcję o przygotowanie materjałów do 
pytań na Zjazd przyszły 

Z komitetu c.k. Towarzystwa gosp. galic. 

Lwów dnia 20, maja 1870. 

Za prezesa : Sekretarz: 
Henryk Strzelecki. J. Grelinger-Grelińskt. 


Ostatnie wiadomości. 


Wczoraj o godz. 10. rano wybuchł pożar 
w Sokalu w klasztorze bernardynów, prze- 
niósł się na miasto, pochłonął kościół łaciń- 
ski z zabudowaniami i 50 domów. Wiadomo- 
ści nasze sięgają tylko do wieczora, bo u- 
rząd telegraficzny w Sokalu pracuje tylko w 
dzień. Pożar jeszcze trwał wtedy. 

Gazety wiedeńskie wiedzą o konferen- 
cjach polskich tylko tyle, że chodzi głów- 
nie o rozstrzygnięcie kwestji, czy ma być 
nadane Galicji stanowisko «drębne W razie 
gdybyśmy dziś lub jutro otrzymali ważne 
telegramy, wydamy je w nadzwyczajnym 
dodatku. 

Czas przemawia za zerwaniem dualizmu 
austrjacko-węgierskiego, jako nienaturalnego, 
bo w nim rzeczywiście tylko jedna strona — 
węgierska — jest przedstawioną. „Będzie to 
może, pisze Czas, wyjście dla Przedlitawii z 
błędnego koła, w jakiem się ciągle obraca, 
a z którego, pomimo wszelkich i szczerych 
usiłowań, wydobyć się dotąd nie może* 
Jest to żądanie bardzo ważne, które Czas 
przecież nie na wiatr rzuca, a względem 
którego zatem rozprawiać się muszą wybor- 
cy nasi z kandydatami poselskimi. Ale jak- 
że się to zgadza z stawianą właśnie przez 
Czas zasadą „niezawisłości wyborów, nie- 
krępowania przyszłej polityki sejmu przez 
narzucane z góry kierunki i programata?, 

Pisząc nasz powyższy artykuł wstępny 
„Zjazd postępowców” nie mieliśmy jeszcze 
w ręku wezorajszego Dziennika Polskiego. 
Zamieściwszy zaproszenie na zjazd ,.postę- 
powców* Dz. Poł. podaje w nim artykuł, 
„Polityka i plany czeskie,“ w. którym zry- 
wa zupełnie z Czechami, jako reakejonarju- 
szami i panslawistami, chcącymi przywró- 
cić czasy absolutyzmu; i dowodzi, iż Au- 
strja musi się ukonstytuować bez Czechów. 
„Drogi nasze a Czechów muszą się rozejść* 
— pisze Dz. Polski. A zatem muszą się ro- 
zejść drogi jego i p. Ziemiałkowskiego z 
drogami Dziennika Lwowskiego i p. Smolki. 
(określonemi w naszym wstępnym artykule), 
i zjazd dnia 8. czerwca okazuje się już dziś 
zbytecznym zupełnie. Na rozszerzoną rezolu- 
cję już się bowiem w „programie* zgodzono, 
a co do dróg dzisiaj jawne nastąpiło roz- 
dwojenie, niepodobne do załatania. Jakżeż 
i w czem pójdą ręka w rękę pp. Ziemiał- 
kowski i Smolka, z których zresztą na kon- 
ferenejach w Wiedniu pierwszy odstąpił roz- 
szerzoną rezolucję a drngi oświadczył się 2 
góry bezwarunkowo przeciw obesłaniu Rady 
państwa ? 

Mieli Niemcy słuszność, gdy się nastra- 
szyli zejścia nawet federalistów i mamelu- 
ków na grunt rezolucyjny, i gdy zarazem z 
góry z artykułów „programu“ i ze stanowisk 
np. Ziemiałkowskiego i Smolki przepowiadali 
rozbicie się ich sojuszu. Będą się Niemcy 
teraz śmiać, ale swoim zwyczajem niestety, 
nie z federalistów i mameluków, ale w ogóle 
z Polaków! Tak samo pisma czeskie zarzu- 
cając p. Smolee obłndę w pośredniczeniu mię- 
dzy rządem i Czechami w Pradze, wyciekają 
już nie przeciw p. Smolce, ale w ogóle prze- 
ciw Polakom. Gdy się Niemcy ostatecznie 
przekonają. że p. Ziemiałkowski ma za sobą 
tylko garstkę, zawołają, że ich osznkano, ale 
zawód zwalą nie na p. Ziemiałkowskiego, 
tylko znowu na Polaków w ogóle. Runął w 
opinii Czechów Smolka, runie w opinii Niem- 
ców Zdemiałkowski, skutkiem własnej winy, 
czego kraj niema powodu żałować, ale ich 
to dzieło, że potęguje się jednych 1 drugich 
nienawiść do Polaków. Oto znakomici mężo- 
wie stanu i patrjoci! i 

Ustawę o tajnem głosowaniu przy wy- 
borach poselskich, o której sankejonowaniu 
doniósł} wezoraj telegram, uchwalił sejm wie- 
deński dla Niższej Austrji. 


Wiedeń d. 27. maja wieczór. 

(J) Wczoraj miał p. „minister prezydent 
oświadczyć Polakom, co już teraz Rada mi- 
nistrów dla Galicji postanowi uczynić. I od- 
była się Rada ministrów pozawezoraj — leez 
nie nie uchwalono. Przeciwnie z pomiędzy 
ministrów jeden i drug, mianowicie Tscha- 
buschnig podjął kwestję ruską, wysuwając ja 
jako haczek przeciw żądaniom Galicji. Sesja 
była dosyć żywa. P. Ławrowski obszedł 
wszyskich prawie ministrów, j złożyć miał 
prezydentowi jakiś memorjał Pan Potocki 
więc odniósł się znowu do gremium mężów 
zaufania. Ci „dzisiaj odbyli u księcia Sapie- 
hy naradę, i ułożyli w tej sprawie swoje 
uwagi, które pan minister prezydent dziś 
jeszeze przedłoży Radzie ministrów i dopiero 
jutro uczyni finalne oświadezenie. Pan Ław- 
rowski przy konferencjach zgadzał się zaw- 
sze na wszystkie żądania, eiągle dodając, 
iż pod warunkiem, jeżli ugoda z Rusinami 
przyjdzie do skutku. Nasi zaś są zdania, że 
pierwej potrzeba krajowi wywalezyć prawa, 
gdyż Polacy na szerszej podstawie z Rusi- 


ędą mogli zawrzeć ugo- 


 dę, gdy rząd krajowy będzie odpowiedzial- 
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ny. Pan Ławrowski nznawał, 
gody polsko-ruskiej jest sprawą domową, a 
jednak kładł jej załatwienie jako warunek 
załatwienia sprawy państwowej. 

„ Między ministrami niema zgodności w 
wielu punktach eo do ustępstw dla Galicji. 
Tschabuschnigg opiera się sąd_wi najwyższe- 
mu w Galicji. a o ustawodawstwie cywilnem 
i karnem słyszeć nie chce. Referenci z mi- 
nisterstwa oświaty mu przedstawili, że pra- 
wie żadna ustawa sejmowa szkolna nie może 
być przedłożona do sankcji, bo sprzeczne są z 
ogólnemi ustawami rajchsratowemi, gotowaby 
potem Rada państwa ministra pociągnąć do 
odpowiedzialności. A odkąd stracono nadzieję 
ażeby Czesi przyszli do Rady państwa, oba- 
wa przed parlamentem, złożonym z więks'a- 
ści niemieckiej, u ministrów jest wielka. 
Oglądają się pilnie, ażeby ich potem nie 
Szarpano. 

Zabawny jest Dziennik Polski. Niema 

sam żadnych wiadomości z Wiednia, a podaje 
w wątpliwość nasze, lub zaprzecza najkate- 
goryezniej innym. To cośmy napisali o roko 
waniach, jest we wszystkiem prawdziwe. Nie 
wszystko mogliśmy podać — ale skoro się 
skończą rokowania, podamy najdokładniejszą 
relację wraz z głosami pojedynczych mężów 
zaufania, i z uchwałami w kole polskiem 
zapadłemi, iz ułożonym na tej podstawie 
memorjałem, i przedstawimy cały stan rzeczy 
w kilku artykułach. 
. Tu tylko nadmienić trzeba, iż fałszem 
jest jakoby nie było mowy na konferencjach 
Z ministrem o kwestji obesłania lub nieobe- 
słania Rady państwa. Jeden tylko głos ode- 
zwał się za bezwarunkowem obesłaniem, re- 
szta wręcz ministrowi oświadczyła, że dopie- 
ro od tego, co rząd uezyni i jakie wnioski 
poczynt sejmowi eo do rezolucji, zależeć bę- 
dzie, czy sejm obeszle lub nie obeszle Rady 
państwa. Tylko z góry przeciw obesłanin 6- 
świadczył się jeden dr. Smolka. 


OO 
Telegramy „Gaz. Narodowej”. 


Wiede dnia 28. maja. Pisma 
prowincjonalne donoszą, że Czesi mimo 
deklaracji wezmą udział w sejmie prag- 
skim i wniosą adres, który w razie od- 
rzucenia przez większość niemiecką, 
przedłożony będzie bezpośrednio cesa- 
rzowi. Palacky miał przyrzec, że w ra- 
zie rozwiązania obecnego sejmu prag- 
skiego, Czesi ob:szlą Radę państwa ad 
hoc (do ukonstytuowania Przedlitawii) 
zwołaną. 

Arcyksiążę Rudolf (następca tronu) 
zupełnie wyzdrowiał. | 

Praga dnia 28. maja. Feudały 
biorą udział w liście kandydatów po- 
selskich dla Morawy. Namiestnik i dr. 
Klaudy udali się z tego powodu do 
Berna. 

Za rozrzucanie plakatów areszto- 
wano pięciu uczniów szkoły realnej. 
U farmaceuty Burghardta wykryto taj- 
ną drukarnię. 

Kopenhaga d. 28. maja. No- 
wy gabinet już utworzony; prezyden- 
tem Holstein- Holteinborg, ministrem 
spraw zagranicznych Rosenoern Lehn. 

Wowy Jork d. 28. maja. Woj- 
sko kanadyjskie pobiło 400 fenistów. 
Jenerał Stanów Zjednoczonych Yade 
przybył w 300 ludzi na granicę Ka- 
nady i skonfiskował broń palną. 
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Lwów, z Izby handlowej 
dnia 25. maja. 
I. Akcje za sztukę. 
Kolei gal. Kar. Ludwika 
„  uwow.- Czern.- Jassy 


Banku PP. g- aai, po 00 0a|102 00 
Š Tajow. Z . 40 P 
Ir p + waj 24100 zł. VE [220 

ow. kred. gal. w. a. 59%, 83 70 
Tow. kred. gal. 4% w. a $ 90 76 25 
Banku hypot. galic, 6% 90 30f 90 6% 
Galic. zakł. kred. włośc. 90 5e| 9! 50 
III. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic. 14 70; 15 20 
Poż. głod z r. 1866 po 7*,, 100 00101 00 
IV. Monety. 
Dukat holenderski 511] 583 
Dukat cesarski 5 80] 5 85 
REL” 063 95 3 H 
ółim perjał rosyjski 10500! 20 IŻ 
Rubel rosyjski aray 1480-1485 
= 4 papierowy (BU LE 
Pruskie bilety kasowe 182) 1 83 


Srebro 121 001122 00 
Wiedeń d. 25. maja. 
Pepiery państw. austr. 

5% renta austr, w. A. 
srebrem 


` n 
Pożyczka ot. z r. 1539. —— 


a 2. dośni Moda 
Kursa wiedeńskiej Giełdy 
z dnia 28. maja 1870, 
godzina 2 min. — popołudniu. 


edeń. Akcje banku franko-austr. 120.—. 
A koja leddytowi węg. 84.50. Anglo-austrjac. 325.—, 
Kalaj Nadcis. 232.—. Akcje Karola Ludwika 235.25. 


: sedmiogrodzka 159.50. Kolej połudn. 193.—. 
IA rd 172.50, Kolej państwowa 400,—. Kolej 
lwowsko-czerniowiecka 205,25, Kolej węg--północno- 
wschodnia 164,—. Kolej północna 225,— Kolej Ru- 
dolfa 165.25. Kulej węg -wschodnia 94.25. Galicyjskie 
obligacje indeninizacyjne 14.40. Losy 1864 r. 119.5 i. 


Usposobienie stałe. 


godz. 6 minut 10 popołudniu. 

Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 
61.75. Akcje kredyt. 256.60. Akcje banku anglo- 
austr. 320.70. Bank obrotowy 113.—. Akcje Karola 
Ludwika 235.176. Kolej południowa :93.5v. Franko- 
austr. 119.50. Akcje banku ludowego 203.25, Akcje 
banku bud. (1.35. Akcje banku centralnego 76.—. 
Kolej Elżbiety 215—, Akcje banku związkowego 
233—  Napoleondor 9.83, Losy węgierskie —. 
Usposobienie stałe, ruch słaby. 

Renta paryzka 38], 14.85. Lombardy 391.—. 

Berlin. Banknoty moskiewskie 75:4. Akcje kre- 
dytowe 15134. Lomb. 106. Galicyjska 96',,. Kolej 
p 'nstw. 2207. Rumnńska 105. Na Wiedeń 823. 
Usposobienie stałe. 


Wrocław. Pszenica 53, żyto 59, owies 34. 


posiadająca dokładnie mu- 

4 À é zyke i wszelkiego rodzaju 
KSW robótki kobiece, obeznana z 

J gospodarstwem domowem ży- 

czy sobie przyjąć zarząd domu lub udziełać 
lekcję wyż wspomnianych/przedmiotów. Wiado-| 
mość bliższa w księgarni pp. Seyfartha i Czaj- 


otrzymała jako nowość i poleca: 


Bibliotekę pisarzy polskich 
tomy GO. i Gi. 


kayah F. H. RICRTERA we ióewiej 


KE” Wowość!!! EW 
RA W ICZEIL 


(gzłansowanę. kozlowe) 

potrójnie stebnowane na sziucznej uprzywił. maszynie Rudolfa. Rękawiczki te ni- 

gdy się nie prują, a elegancką formą swoją przewyższają wszystkie inne dotychczas 
wyrabiane. 


W: Baurowicz 


krawiec męzki we Lwowie 


R Ej 


kowskiego w rynku. 
20 Zaproszenie 
ma dnis 28. Czerwca 


r. b odbędzie się w kancelarji Towarzy 
stwa, „ulica Nowa 306" ogólne zgroma 


2 


dzenie Towarzystwa ku podniesieniu cho 

wu koni i wyścigów, na które mam za 

szczyt zaprosić pp. Członków Towarz 
Lwów dnia 17. Maja 1870 r. 


Erazm Wolański. wiceprezes 
TUO OEN EES 1 TORD TDN OWALNA Ki 
Proszę podać szczęściu rekę! 
J-ko najkorzystniejsze i najrzetelniejsze 
przedsiębiorstwo poleca podpisany przez 
książęcy rząd krajowy Brunszwiku doz- 
wolone i zagwarantowane nowe wielkie. 
Losowanie pieniężne 
w kwocie 
Jednego miliona 861.600 talar. 
a którego ciągnienie rozpocznie się już 
dnia 9 czerwca r. b 
Losowania wygranych sa nrzedownie 
wyznaczone. 
Tylko wygrane będą wyciagniete. 
Głów ne wygrane sa: talarów 100 000, 
60.000. 40.000, 20.000. 15.000, 12.000, 
2 po 10.000, 2 po 8.000, 3 po 6.000, 
3 po 5.0600, 12 po 4.000, 2 po 3.000, 
34 po 2.000. 155 po 1.600 261 po 400 
itd ogółem 29.000 wygranych. 
Po nadesłan'u gotówki wysyłam na 
„rzyszłe ciagnienie: 
Cale losy oryginalne po 7 złr. 
Pół losu oryg. 035360. 
Ćwierć ,, wa lscakO. 
» zrpewuieniem najspieszniejszej usłu:i. 
Plan losowania dołącza się do każdego 
zamowienia bezpłatnie, a udział biorącym 
po odb;tem ciągnieniu przesyłam wykaz 
(iągnieni: jak i wygrane. 
Uprasza się wprost i z zsufaniem udać 
pod adresem: 


ystwa 


Julius Herz. 
1908 9 13  BankgeschAft in Hamburg, 
Dag hz OO W O 
W gromoma  “—” 
kawaler, 22 lat mający, teoretycznie i prak- 
tycznie wykształcony, ukończony Altenburczyk 
z najlepszemi świadectwami poszukuje posady 

jako wyższy officialista w Galicji. 

Bliższa wiadomość pod Adressą 
A.Niorawetz w Tarnopolu. 


= 


Viaszyny 
pp. Hicrmann=KLachapellc 
Ch Glower 


144. Faubourg Poissonniere w Paryżu 
do wyrabiania 


Napoi gazowych, 


wody sodowej i wszelkich wód mineralnych i 
medyczynych według przepisu; limonady, wszel- 
kich napoi osłodzonych, aromatyzowanych i al- 
koholicznych, win musujących. 

Mogą być użyte do konserwowania piwa, 
przerabiania świeżego piwa na musujące jak 
stare, i do ulepszenia takowych w gatnnku i 
smaku. Szczególne przyrządy do ustawienia tych 
maszyn nie są wcale potrzebne, każda osoba może 
kierować ich ruchem i fabrykacja. Dają rekojimią, 

Maszyny te są jedyne zadosyć czyniące 
przepisom rad higienicznych i zdrowia publi- 
cznego, jedynie które odpowiadają potrzebom 
eksploatacji przemysłowej. 

Osoby, których zamiarem jest zajmować się 
tym zyskownym przemysłem, powinny zaopa- 
trzyć się w podrecznik : 


Fabrikation von kohlen 
sauerhaltigen Getränken, 


wspaniałe dzieło ozdobione S0ciu tablicami ry- 
cin. wydane w niemieckim języku u Wiesand 
i Hempel w Berlinie, jakoteż we wszystkie- 
księgarniach (na żądanie poseła prospekta bez 
płatnie). 1543 13—26 


Sława światowa. 
OSOCZA A E E a o I 1 TOR ZWTRAZY 


Samobojstwa 


popełniane bywały już przez wielu z powodn 
okropnego bolu zehów. Od czasu odkrycia no- 
wej orjentalnej bawełny ad zehów o tak stra= 
szliwych zamiarach samobójczych już 


i myśleć nie można, gdyż nowo wynaleziona 
orjentalna bawełna do zebów nietylko uśmierza 
natychmiast najokropniejsze bole zębów, lecz 
także wtej chwili uśmierca bolacy korzen zeba 
usuwając te dolegliwość na zawsze. ; 

Cierpiacy na zęny maga w lakalnościach 
pierwszego wicdenskiego składu cen- 
tralnego o cudownym skutku tego w swoim 
rodzaju jedynego środka sami się przekonać i 
o rezultacie tegoż, doznaja przyjer nej niespo- 
dzianki. 

Sztuka wraz z dokładnym opisem 40 cnt.; 
dla prowincji za pobraniem lub przekazem po- 
człowym należytości wraz z opakowaniem i 
stęplem 50 cunt. — Oryginalny proszek do 
zębów do konserwowania i upiększenia zebów, 
uchylajacy wszeikie bole zębów i niemiłe nst 
cuchniecia, fltkon wraz 2 opisem 40 cnt. 

j Wytacznie do nabycia 


M. Müllers Erste Wiener 


Central-Depot. 
Wien, Stadt, Babendergerstrasse nr. L. 
Drugi urządzony ukłed u p. 
Józefa Trauczyńskiego ap- 
tekar w MMuakuwie. 
Cenniki na prowincję rozsełają się 
bezpłatnie i franko. 1652 s—t0 


Patentowane we Francj. 


ASTHMA 
TrA pg” NICTRTE 
ICIGARETKA MDLNKIE 
(Canabis indica) 

FP. Grimault et Cie. aptekarzy w Paryżu 
Wszełkie środki aż do dziś używane, 
przeciw astmom w jakiej by nie były formie 
i postaci, miały za ;odstawę beladone, stram -; 
nium, nikotyne albo opum niedawne du- 
świadczenia dokona w Niemczech, x puwtó- 
rzone we Frzncji przekonały, że konopie in- 


dyjskie z Bengalu (earabis iudica) pusizdają 3 


własności skutecznę do zadziwienia przeciw 
tej słabości, jak również przeciw kaszłom ner- 
bac” suchotom gardlanym, zakatarzeniu, 
Aryplości i utracie głosu, newralniom twa- 
rzy + bezsenności. 1019 24—24 
ostać ; FA KSF 
Mikel ć można we Lwowie w aptekach pp 
Iko lasza, Berlinera i Ruckers; w Bredach w 
aptece p. Kullak i p. Franzen, w Rzeszowie! 
w aptece p. Szaitera; w Krako Jeja 


tp sd vie w aptekach) 
pp. Irauczyński:go i Redyka, w a a 


| 


Ine, 36; w Krakowie u Brunona Miczyńskiego, 


GOSZCZYŃSKI, pisma 2. tomy. 


1 złr. 80 ent. 


H 
- S 
ez] 
E 3 
R = 
z m 
z. , R 
SE 1 para męzkich ; ; = J i 
»_glCena tomu złr. 1 90 cat. oprawnego złr. 2 EE 1 para damskich z dwoma guzikami . TEAR S przeniósł swoją 
54 ont. 2095 1—! s» ER e i< = WY Ë "E w. 5 | 4 j | 5 . 8 A 
„Ukończony słuchacz $%%y-|-- z pragskich 1 franouzkioh fabryk s raGóWNie sukien mezkich 
działu filszoficznego, -T mezkie z wysżyciem 1 złr. — ent. j j Ii JB? 
"|na wszechnicy lwowskiej, poszukuje posady |= * damskie dwuguziczkowe (ly 2017 2 m pÈ pe 
5 naucz ciela na wieś ze damskie E ij c, srzę ży EA s |do własnego domu pod l. 13'/, przy ulicy Szerokiej, gdzie jest obec- 
G 2z dziecinne o! cnt, do cm. W a,, tudzież: 4 k Ą 
y zz apr A d Til- eszczony urząd telegraficzny. 
== kich i damskich dwuguziczkowych : 1 złr. 20 ent. gó nie uml 
. p F > para sarnich męz ; 
do szkół niższego gimnazjum lub normalnych. | » a n i Eg a Ba > 3 ` | 
DONE ża a T Pu dodac, a , w AMOR „Dziękując za dotychczasowe względy, poleca się nadal łaskawej 
ty Narodowej. 1619 2—2|ž poleca handel g | pamięci. 1843 5—6 
mem j a uk * G js! a © 
Stare 3 2095 1-7 JÓZEFA MITTIGA € 
>; 


w hotelu angielskim. 
Balony gutaperchowe białe i kolorowe dla dzieci sztuka od 10 cnt. do 1 złr. 50 cnt. 


OBRAZY OLEIN ; Oztoszenie Hicytacji 


pod korzystnemi warunkami kupuje, '| Filia C. k. uprz. Banku dla obrotu ogólnego 
| 


przyjmuje do odnowienia, 
MAGAZYN we Lwowie 
podaje do ogólnej wiadomości, iż zapadłe z dniem 30go Kwietnia 


RUDOLFA SCHWARCA, i 1870 r. zastawy mianowicie: 
(plac katedralny) 2092 1—3 r . E 76 - 
kosztowności i towar) 


Eos =" Lilionese. “S 
w dniach f. £%. Czerwca 1830r. w lokalu jej M 25% 
I 


Takową podług terazniejszego roz- 
bioru chemicznego poprawiono, niszczy ć ` ' „27 : 
miasto (Kastrum plac) przez publiczną licytację najwięcej da- 
2055 3—3 3 


Ferdynanda F. Leitnera 


kantor bankierski i komisowy w Wiedniu, 
Stadt, Walinersirasse nr. 17 


poleca się do zakupna i sprzedaży wszelkich gatunków papie- 
rów bankowych i przemysłowych, tudzież do wykonania pole- 
ceń tak na tutejszej giełdzie, jako też w Peszcie, Frankfurcie, 
Berlinie i Paryżu pod warunkami najprzystępniejszemi i naj- 
rzetelniejszemi. 

Przezemnie kupione efekta mogą u mnie być złożone do 
depozytu za najtańszem wynagrodzeniem. 

==>. Zlecenia z prowincji przyjmują się z największą 
chęcią i załatwiają się najspieszniej. M1 6-10 
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MTEI uN FL 


ona niezawodnie piegi, ostudy, żółte pla- 
my i zmarszczki. Tylko przez używanie 
Liljonezy otrzymuje się na powrót pię- 
kność íi młodość, i usuwa się wszystkie 
nieczystości skóry 

W razie, gdyby ten środek: nie skut- 
kował, odduje się zapłaconą kwotę. 
Flaszka 1 talar, pół flaszki 17'/, sr. gr. 
bez gwarancji. 

we Lwowie jedynie w aptece. Zyg. 
Ruckera, pod srebrnym orłem, 2067 1—3 


', Miliona Złr, do wy- 
grania dnia |. Czerwca 
na promesę po 3 złr, 


Krydryk Schubuth| 


2089 


WE WIYDICYSU 


+ jącemu za gotowiznę sprzedawane będą. 


C. SCHONFELPER & Comp. 


Brieg, Reg-Bez. Breslau, | 


polecają swoje elastyczne materace na druluch, najlepszej 
konstrukcji pierwszej dobroci, jednakowoz tańsze 
jak te u R. Mitzky et Sieber w Kugsburgu dlatego też o tych 
tak poehlebnie napisala Die Gartenlaube. Takowe mają 
pierwszoństwo przed wszystkiemi dotad używanemi matera - 
c: mi, gdyż przyczyniają się do czystości i zdrowia, SĄ za- 
wsze umiarkowanej elastyczności, odznaczają się wiekszą 
trwałością jak na sprężynach, u btórych w krótkim czasie 
sprężyny opadają i wy magaja kosztownej sestauracji. 

Leżenie na takowych jest zawsze nozmalne i zdrowe, 
gdyż nasze ulastyczne malcrace na drutach, potrzebują lekkie 
powłoki rozharowej, j 

Dla swej taniości stają sie takowe niezbędne dla 
bogatych i biednych, a najstosowniej dla hote- 
lów, zakładów, szpitalów it. d. 1509 4—6 


Sak 


"zk 


w: 


czesy Kd 


4. e m i 
naturalnych WÓD mineralnych 
sol, pastylek i mydeł mineralnych, soli morskiej i watroby 

siarczanej do kąpiel, 
nadeszły już 1867 6—? 


Ao głównego SKŁADU 
wód mineralnych i wyrobów żródlanych, 


KAROLA SCHUBUTHA we Lwowie. 


= Wrzesyłki atrzymuje przez cale lato 


w rynku 


P 


N RA re 
Fabryczny skład Parasolek 
najnowszego fasonu 0d 
DO ct. Ho UD zin. 
w największym wyborze i po znacznie niż- 
szych cenach niż gdzie indziej, poleca 


poleca 


JAN RISCHER p | 
swój skład wraz z pracownią 


Przy zamówieniach jest potrzebnem oznaczonia długości i szerokości łóżka. Cona 
we Lwowie, 
Skład zlówny, 4 o K y rm 
FORTEPIANÓW obuwia damskiego, męzkiego i dla dzieci 


dług wielkości po 6! i 6%, talarów, kompletne łóżka wraz z m»teracimi od 12 do 14 tal. 
pod liczbą 299 miasto, przy placu Halickim, 
z najlepszego wyrobu, 


c. k. nadwornych fabrykantów  Bósendorfera, === Przyjmuje zamówienia i wykonuje podług n:jnowszych modeli tak miej- 4 + 5) ą E- SNR 
Streichera, Schweighofera, jakoleż Czapki, scowe jak i z prowincji i uskuteeznia takowe w jak najkrótszym czasie Szano wnej $ ubliczn oOSCI NASazyn 1705 10-9 
Fritza, u 2040 2—? po eenach umiarkowanych., 2011 3-4 | z s R 


a "AV 
Ludwika Marka 
przy ulicy Szerokiej pod I. 10%4 
tudzież fortepiany konstrukcji amerykańskiej 
i największy wybór fortepianów Hofbauera, 
Skuthana, Bergera, Cramera, Kerna, Hcitzmanna 
PLANIN paryskich i berlińskich. 


C. k. uprzywitiejowamau 


p Aen FABRYKA SUKNA 


Gwarancja za doskonałeść i trwałość. 1 w Trybuohowoach, 4 
„Zawiadamiamy świat muzykalny, że po 7a-|Zaszczytnie znana z dobroci i trwałości wyrobów, uwiadamia, że z powodu za- 
saloj E m amego landini w kupienia znacznego zapasu wełny, sprzedaję swoje wyroby po cenach znacznie 
eplanów, jedyny 1 wyłączny dla Ualicji skła ć k 3 ć nala ; P 
aumenta ony AS P T zniżonych, a to: łokieć wiedeński po 4 złr., dawniej kosztował 5 złr. 50 cent. 
Do nabycia jedynie w magazynie sukien męzkich 


b H.EGCGR w Berlinie. Louisenstrasse 45. Już przeszło stu zylęczono 1623 60—200 
wornego fabrykanta objął pan Ludwik Marek 
BRACI PATR*SZEWSKICH 


| 
przy ulicy Szerokiej Nr. 1014, zatem odtąd no- j= 
we Lwowie pod l. 439'/, | 


we fortepiany tego zaszczytnie znanego fabry- 

kanta tylko w 'tym składzie dostać będzie można. 
Poleca sią jednocześnie wielki wybór gotowych barek do podróży, 
"marymarek iróżnych innych do gospodarsiwa I mySliwstwa: 


A. Stella synów we Lwowie, 


H basBrcze egiiepiyczame wielka chorobe) 
HA kuruje Hisłewnie lekarz specjalnie dla chorób epileptycznych ADr'. ©D. Y4 EL- 


Wyciąg z dzieła c. k. radey Dr. Lióschuera : 


r 

p TEL" 4 Er. ŁA AZNRĄ sg 

BILIŃSKI ZDROÓŚS  WASNY 
zajmuje z powodu swej obfitości wyglauu sody (na 10.000 części wagi 30.085 po- 
między wszystkiemi niem'eckiemi szczawami bezsprzecznie pierwsze miejsce, O ile 
ważna jest woda Vichy, ze względu na swą alkalizującą działałność o tyle waż- 
ną jest woda Bildiska, jako również alkalizująca a obok tego przez orzeźwia: 
jący nerwy pobudzający kwas węglowy, nierównie skuteczniejsza, ponieważ 
wzbudza i ożywia organiczny proces tworzenia, z powodu zaś dwoistej możności 
używana i t, p. w pierwotnej temperaturze 1 ogrzanej do rozmaitych stopni, należy 


Pierwszy 


1369 1869 


medal nagro 


. dy 1869 ir i waktycznycz ubrań. 2068 2—3i a 
Amsterdam S Wirtembergia L à z h | się jej a 27 nose przed ioga Į AWS ule takowa w 
—35 3 zgugach, kurczach żołądkowych, chronicznym katarze żołądkowym w tak zwa 
Win Bordeaux 100m b nych moczowych diatazie, kamieniach nerkowych, gośćcn, chronicznym reuma- 


tyzmie, w chronicznym pęcherzowym i płucowym katarze, przy tworzeniu się 

Kamienia żółciowego, zatłuszczeniu wątroby w tak zwanych hemoroidach slu- 

zowych i szkrofułach. 4% winem lub. sokiem cytrynowym i cukrem Bilińska woda 

kwaśn jest mocno tausującym, oreeżwiającym napojem, któryto przymiot, w skutek 

znacznej :lości związanego kwasu węglowego, w daleko wyższym i wybitniejszym 

sto min, aniżeli każda inna kwaśna posiada. > 

1358 0-26. Herzogl. Raudnitz, fiirsil, Lobkowitz'sche. 
nausitric-HDirection 
i .. m Bilin in Böhmen. 

Dzieło p.t. Zdrojowi ko kwasie w Bilinie, opisne pod w.ględem terapeutycz- 
nym przez balne loga, radcę dworu dr. [óschners, prsesyła się pp. lekarzom na 
żądanie franco. 


słynnego domu $%, Wiasdće & Ue. w Bordeaux 
i Szampanskich KB. EBaziie © Vo. w Szampanii 
dostareza pod korzystinemi warunkami wyłączny reprezen- 
tnt $, WWarfałski we HEmowie 148. Syk- 
siuska Tazze Wina BWegeorsisie ma skla- 
dzie po cenach hurtownych Cemmiki ma Ządamie 


t 


Liebego i Liebiga 
pożywienie w formie rozpuszczalnej. 


Preparat w próżni przysposobiony przez apteka- 
rza i chemika J. Pawła Liehego w Dreznie. 


Surogat mleka macierzyńskiego 


jest środkiem pożywnym dla osób majacych mało 
krwi, rekonwalescentów, cierpiacych na żołądek, 
schorzałych. Słoiki zawierające dwie trzecie cze- 
ści funta tego preparatu, po 80 et. sa da naLycia 
u aptekarzy 4. Ruckera i A. Berlinera we 
Lwowie, 15u6 I 5—12 


azne chhi na z 


A 


(zza © O 7 9 „A i; 
g o-ag gi TE ng de D 4 OW D | f j PN e o EE 
TAGA: zal KC BIĆ ire UGOWIE, SA Hotel Rosyjski Zorza na dole. > 
A p «l a E + i” r) r Pa '4 J F L q i F ZETT — ME" A == = ai 
ad: «Gagi rawdziwy angielski cement Left pere czs 
=NTE HEER. b Grodzicki cement portiandzki | RZ W dniu 1n eeraa r. b. ó 
NC EMBOJZJEFCE : i nc a: . y je LANS] ' Zam i 
e ae SWW całych S półbeczkach a> AI My EA g W zā=) | we Lwowie w Hotelu Rosyjskim Żorza na dole 
r SZ ogg <s3 pasie po cenach najiznszycia 7 V2RZE 7 
m s:= = zj , 3 Salia:: / a | 
ms. r SERI Główny skład dla Galicji „a IVITERA z ~ UB i 
SN siĘ $ + i y ótna; Chustek do nosa, Nakryć stołowych, kęczmków, Koszul męz- 
SiE siri es s-a August Schellenberg we Lwowie. — ikich i damskich, Majtek, Korsetów, Kolnierzy, Mankietów, Płaszczy 
AKP=FZEFRE „jm l TE MM EE W" I UR do czesania, Szkarpetek, Pończoch 
b 2 RE EEC Znany już zaszczytale w medycynie i bardzo wiele tunzch przedmiotow. 
a t Ha- HFE X nn cu -ier ŻE Azis 5 Wszystkie towary pochodzą s upadłości Braci P. i będą 0 
Mo oS rz Et | pi H ty M 4 lg 4 ty ANO! woja £ ; h 
NETA EE A aT 45”, niżej sądownie oszacowanych cen 
WS a5.*g-ża „ zakładu farmaceutyczno przemysłowego aptekarza i A ś 
2 ma a. ga | aa. Po = ! za gotówkę sprzedawane. 
84 2 m BELT, = A „zza - m 
g 5. £D Arad "M dps. „BE GZ Re a Podpisana firma fabryczna w skntek wyboru na nią przypadłego prez masę 
g ; ia Sonda | pod Białym Aniołem w Pradze 1071/2*) „konkursową, przyjęła sprzedaż i wszelkie zaręczenie za dobroć i prawdzi- 


wość towaru. 

Sądzimy, że nie powiemy za wiele, jeżeli już dzisiaj Szanownej Publi- 
ezności zaręczymy, że podobna sposobność , aby dobrego towaru po tak baje- 
cznie tanich cenach nabyć, nie prędko się znowu zdarzy. 

Dokładny wyciąg protokołu wystawionego tu na sprzedaż towaru i cen, 
okaże się 10. czerwca. 

I> Przedaź rozpocznie się A©. czerwca i trwać będzie 8 dni. 


Za przedstawicieli masy upadłości : 


Schostal & Härtlein, 


fabrykanci płócien i bielizny w Wiedniu, Graben Nr. 30. 


Używa się z najlepszym skutkiem przy miedokrewności, csłabie- 
miu ciała, bladaczce. słabościach Kobiecych, cierpieniach 
merwowych, skrofułach, siabości sngielskiej, poczynaują- 
eych tuberkułach, gośćcu i seumatyzmie, «<snlabiemiach 
płejowych , krótko we wszystkich takich słabościach , których leczeńie polega 
na wzmocnieniu krwi i poprawieniu soków. 

SHEAN: we Kwowie aptćka Zygmunta Ruckera, w BRirakowie 
Jakób Goldwasser na Stradomiu w domu Deichesa są; prócz tego w Basel, 
Berlin, Bremen, Breslau, Carisruhe, Cassel, Dresden, Er- 
furt., Frankfort a. M., Hanower, Isny, Königsberg, Leip- 
zię, Mainz, New-York ete, ete. 


M iadomość dłalskarzy. 


SYROP Dra FORGET 


MYCH) używa się z najpomyśl- 
op.d „ uży e Jpom; 


(| niejszym skutkiem prze- 

ciw kaszlom uporczy 
o DL 5 wym, katarom, koklu- 
szowi, nerwowej irytacji naczyń płucowych 
i wszelkim cierpieniom piersiowym. Lekarze 
paryzcy zawsze z pomyślnym skutkiem go prze- 
pisują. Łyżeczka od kawy jest dostateczną. Do- 
stać można w Paryżu u Dr. Chable, rue Vivien- 


*) Tamże używany bywa preparat ten przez następujące znakomitości le- 
karskie: c. k. profesorów Wszechnicy pp. dr. Eiselt, dr. Halla, dr. Jaksch, dr. 
Ritter von Rittersheim, dr. Steiner, dr. Strengete; na eo pozwalam sobie zwró- 
cić szczególną uwagę pp. lekarzy. 


w Warszawie w skłądzie materjałów aptecznych 
Galla, we Lwowie jedynie w aptece Piotra Mi- 
kolascha, w Brodach u p. M. Kullaka. Cena 


Hotel Rosyjski Zorza na dole. - 


1833 7—12 


składach materjałów apt. pp. Ranbe i Röder. 


Wydawca: Teofil Szumski, 


Z drukarni krajowej M. F. Poremby. 


flaszki 1 złr 80et , zopakow. 2 złr. 1012 32—48 


Właścicieł i Redaktor odpowiedzialny: Jan Dobrzański. 


